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Potworna zbrodnia.
Dzisiejszej nocy przyniosły depesze z Ma­

drytu wieść o nieludzkiej, bestyalskiej zbrodni. 
Oto na młodziutkiego k r ó l a  H i s z p a n i i ,  
A l f o n s a  XIII i j e g o  m a ł ż o n k ę ,  ks.  E n ę  
B a t t e n b e r s k ą ,  w c h w i l i ,  k i e d y  w r a ­
c a l i  z u r o c z y s t o ś c i  ś l u b n e j  w kościele 
św. Hieronima do pałacu, r z u o o n o  b o m ­
bę.  P a r a  k r ó l e w s k a  n i e m a l  c u d e m  
o c  a l a ł a .

Zamach ten jest tem potworniejszy, 4e do- 
kon&uO go na młodej parze królewskiej, która 
nikomu nic złego nie wyrządziła a w chwili jej 
największej radości i niewątpliwie najszczerszych 
pragnień, aby wszystkim ludziom było jak nąjle- 
piej na świecie.

Ohydna ta zbrodnia przypomina znowu 
światu istnienie międzynarodowego związku fana­
tyków, niezuających żadnego prawa, ani nie łą­
czących się żadnym węzłem z żadnem społe­
czeństwem. Przywłaszczają oni sobie prawo ży­
cia i śmierci nad tymi nawet, którzy nic nikomu 
nie zawinili.
* Straszna to prawda, że istnieje program, żą­

dający morderstwa dla morderstwa i że ten 
program mimo oporu społeczeństwa nie został 
wykorzeniony. Morderstwo dla morderstwa,-—mor­
derstwo dla wyrównania nierówności społecznych.

Anarchiści cel ten nazywają propagandą 
czynu, program zaś ich działania, któremu ona 
ma służyć, jest zniesienie wszystkich rządów 
państwowych i rozluźnienie ładu społecznego, aby 
go zastąpić rozkiełzaną wolnością i swobodą ży­
cia i postępowania, którego granice każdy wedle 
własnej woli sobie zakreśla.

Zasady anarchizmu spłodziła w piątym wieku 
stulecia głowa Rosyauina Bakunina. 

Idea propagandy czynu, która jest esoncyą anar­
chizmu, zrodziła się w głowie również Rosyanma, 
Neczagowa. W Niemczech wstąpił w jego ślady 
Karol Most i tak dalej się rozwijaia.

Bywają — mówi znany francuski naaacz 
życia społecznego, Ludwik Froal — trucizny dla 
umysłu, tak, jak są trucizny dla ciała. Pewne 
doktryuy są istotnemi truciznami duszy — fał­
szywe zasady zadają śmierć z równą pewnością, 
jak najzjadliwsze substancye, liczba zaś trucizn 
intelektualnych jest równie wielka, jak trucizn 
fizycznych. Niektóre z nich na kształt haszyszu 
usyp :ają sumienie i zagłuszają jego wyrzuty.

Jednym z takich haszyszów, zagłuszających 
sumienie i jego wyrzuty, to wpajanie w umysły, 
których wiedza składa się z posłyszanych wia­
domości, zaczerpniętych z tendencyjnych prac 
zwolenników przewrotu a spojonych kitem fana­
tyzmu, że nikczemne, skrytobójcze wylewanie 
krwi. to nie tylko zasługa, ale i bohaterstwo.

Aby odwrócić niebezpieczeństwo, grożące 
i  tej struny społeczeństwu, nie dość liczyć na 
siłę rządów i policyi. Przede wszy stkiem trzeba 
wyprostować umysły, skrzywione przez sofizmaty, 
przywrócić sumieniu powszechne wierzenia, któ­
re zbolałych łagodzą a złych uspakajają, trzeba 
przeciw złym doktrynom, szerzyć dobre.

Że ostatnia potworna zbrodnia, popełniona 
w Madrycie, nie jest czynem jakiegoś obłąkańca, 
dowodzą telegramy, które na innem miejscu po­
mieszczamy. Dowodzi tego także doniesienie o 
negdaj zamieszczone w ioudyńskiem „Evening 
Standard", któremu atoli, jako zbyt senzacyjne-

mu, nikt nie dawał wiary, a które niestety oka­
zało się prawdziwem. Zamieszczono tani wiado­
mość, że w Londynie i Madrycie zawiązał się 
spisek anarchistów na życie króla Alfonsa % dniu 
jego wesela i że anarchiści zamierzają po za­
mordowaniu króla obwołać w Madrycie, Barce­
lonie i w piętnastu innych większych miastach 
hiszpańskich komunę i ustanowić rząd rewolu­
cyjny.

Duma rosyjska.
Peterib ttrg . Czwartkowe posiedzenie Dumy 

rozpoczęło się o godz. trzy kwadranse na 12. 
Obrady otworzył wiceprezydent ks. Dułkorukow, 
który odczytał telegram powitalny od izby depu­
towanych w Argentynie.

Następnie Duma rozpoczęła obrady nad 
wnioskiem o zniesieniu kary śmierci. N a  b o ­
n o  v  wniósł, aby wypracowanie projektu usta­
wy o zniesieniu kary śmierci przekazano komi­
tetowi, wybranemu celem uregulowania sprawy 
nietykalności osobistej. L e d n i c k i  podnosi, 
iż rząd wykonujący wyroki śmierci podobny jest 
do molocha, ziejącego ogniem, który ciągle po­
żąda nowych ofiar. Ostatnie justyfikacye 8 osób 
w Rydze były policzkiem dla Dumy i narodu. 
(Oklaski.) A ł a d i n wskazuje na to, że Du­
ma nie może zbliżyć się do panującego, żeby w 
tej chwili nie wmięszali się do tego pigmejczycy 
rządowi, którzy bez. podstawy narażają Dumę na 
pośmiewisko. Komedya z interpelacyami musi się 
skończyć. Jesteśmy bezsilni. Myśmy nie wołali 
tych karykatur ministeryalnych, ale oni są sil­
niejsi niż my, gdyż mają armaty. Nas naród wi­
nić nie może; on wie, kto w inien! (Oklaski.) 
B o j a r k o w  oświadcza, że rząd nie zważa 
na Dumę, jest on zanadto pewny siebie. Także 
cara powinniśmy prosić, aby zniósł karę śmierci. 
Jeśli to się nie stanie, to powinniśmy wszyscy 
opuścić Petersburg, gdyż byłoby nieszlachetneru 
pozostać tutaj i brać dyety.

S e d e l n i k o w  i G e r  s z o w oświad­
czyli, że Duma jest skazaną na zagładę, jednakże 
pozostawi narodowi jako spuściznę wielką ilość 
projektów ustaw. Gerazow podnosi, że wykonanie 
wyroków śmierci w Rydze było policzkiem dla 
Dumy.

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa mówcę 
do porządku.

Prof. K u ź m i n - K a r a w a j e w  jest 
zdania, że należy epidemii mordów politycznych 
zapobiedz'przeź usunięcie ich przyczyny, tj. przez 
zniesienie kary śmierci.

G r o d e  s k u l  i R o d i c z e w  przy- 
łączają się do wniosku Nabokowa i żądają, aby 
komisya w przeciągu pięciu dni przedłożyła Dn- 
mie ustawę o zniesieniu kary śmierci.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi agrarnej. 
P e t r a ż y c k i  szczegółowo motywował pro­
gram wywłaszczenia prywatnych dóbr i wykazy­
wał konieczność tego środka ze stanowisKa do­
bra publicznego.

Następnie liczni mówcy dowodzili koniecz­
ność wywłaszczenia. Jeden z deputowanych mo­
skiewskich w długiej, często hucznymi oklaskami 
przerywanej mowie poddał krytyce finansową i 
ekonomiczną politykę rządu, protestował przeciw 
zarzutom, jakie się podnosi przeciw kulturalnemu 
stanowi włościaństwa i zakończył oświadczeniem, 
że zasada przymusowego wywłaszczenia jest nie­
odzowną. Szczegóły można zmienić, ale zasada 
musi być utrzymana dla całej Rosyi. (Długotrwa­
łe oklaski.)

Następne posiedzenie dziś o 11 przedpoł.

Mowa posła Skirmuntta.
Na posiedzeniu Dumy z d. 29 zm. w dy­

skusyi nad kwestyą agrarną, przemówił poseł 
wileński S k i r m u n t  w te słowa :

„Na jeden punkt zgadzamy się wszyscy 
jednomyślnie, a mianowicie na żądanie przyczy­
nienia się, o ile możności, do polepszenia gospo­

darstwa włościańskiego i do powięKszenia obsza­
ru gruntów i gospodarstw włościańskich.

Wywłaszczenie gruntów prywatnych ma być 
dokonane w rozmiarach najobszerniejszych, nie­
bywałych. Jeżeli cały wniosek będzie przyjęty, 
wszystkie wielkie i średnie gospodarstwd rolne 
będą zniesione, w wielu wypadkach będą zni­
weczone także i małe majątki ziamskie, słowem, 
z prywatnej własności pozostań! tylko marne, 
nieznane szczątki, okruszyny poprzedniej. Kto 
będzie spadkobiercą tej własności rolnej? Czyż 
miejsca poprzednich właścicieli zajmą miliony 
nowych pracowników ? Wcala nie 1 Jedynym 
spadkobiercą w tym przypadku byłoby państwo, 
gdyż wszystkie grunta mają prząjść do państwo­
wego funduszu rolnego, nowego dobrodziejstwa 
dla biurokracyi, stąd dopiero byłyby one' odda­
wane do użytku na termin oznadzony włościanom 
bez prawa odstępowania, czyli inaczej mówiąc, 
oddawanoby je w dzierżawę, a nie na własność. 
Syn nie korzystałby z owoców pracy ojca, gdyż 
na zasadzie postanowienia instytucyj biurokra­
tycznych ziemia mogłaby być oddana nowemu 
właścicielowi, a następca poprzedniego właściciela 
mógłby być przeniesiony na inay grunt.

Wniosek autorów projektu prawa agrarnego nie 
wdaje się w powiększenie obszaru posiadłości 
ziemskich włościan, a mówi tylko o użytkowaniu 
ziemi przez włościan. Nie wiem, jak takie za­
łatwienie sprawy przyjmą mibjscowości z wiel- 
kiemi gospodarstwami roi nem i, ale wiem, że 
w naszym okręgu projekt będzie przyjęty ze 
zdumieniem i ze zgrozą !

Jest jeszcze jeden ważny punki wywołujący 
zdumienie. Autorowie projektu prawa proponują, 
aby z zapasu gruntów oddać ziemię początkowo 
ludności miejscowej, a po zadośćuczynieniu jej 
potrzebom także i przesiedleńcom.

To niesłuszne. W guberniach Polesia oka­
załoby się wiele nowych gruntów, ale przyrost 
ludności jest tam bardzo wielki i za kilka lat 
okazałaby się nowa potrzeba gruntów dla ludno­
ści miejscowej. Tymczasem grunta te mogą być 
zajęte przez przesiedleńców. Byłoby to nie­
sprawiedliwe.

Wywłaszczenie ogromnych przestrzeni grun- 
’ tów właściciel' prywatnych-będzie wymagało ol- 
j brzymich środków finansowych i wielkich kosz- 
: tów. Zkąd wziąść środki aa to ? O tem autoro- 
j wie projektu nie wspominają, te trudności dla 

nich jakby nie istniały. A jeszcze pytanie, jakby 
to odbiło się na położeniu państwa, na dobroby­
cie ludności, która utraci miliony zarobków, da­
wanych obecnie przez wielkich i średnich wła­
ścicieli ziemskich, jak to odbije się na kulturze 
ogólnej, na życiu przemy słowem, czy to nie do­
prowadzi do bankructwa państwa?

Wszystko to obawy poważne. Należy dać 
odpowiedź na nie przed ostatecznem załatwie­
niem sprawy. Jeżeli nawet wyprawy krzyżowe 
ideologów i doktrynerów przeciw prywatnej wła­
sności ziemskiej będą uwieńczone powodzeniem, 
to przecież sprawa jeszcze się na tem nie skoń­
czy, gdyż pozostanie mnóstwo ludności bezrolnej, 
pozostaną robotnicy fabryczni, pozostanie uboż­
sza ludność miejska. I ona wówczas wystąpi z 
pretensyą do warstw zamożniejszych, z żądaniem 
oddania jej domów, zakładów przemysłowych i 
kapitałów i czyż my to żądanie uznamy za nie­
słuszne ?

Po awanturze japońbkiej, po nieszczęśliwej 
walce wewnętrznej, wywołanej niezaradnością i 
grzechami rządu, czyż nie popchniemy całego 
krąju do awantury socyalnej, o wiele niebezpie­
czniejszej od tej, cośmy przeżyli?

Oto niebezpieczeństwa, które sprawiają, że 
wielu z nas stanowczo nie może zgodzić się na 
wniosek autora projektu agrarnego w jego po­
staci obecnej.

Mimo to, wszyscy jesteśmy za wyborem 
komisy i.

Zdaniem niektórych, własność prywatna 
winna być utrzymana, ale zarazem i przestrzeń 
gruntów włościańskich winna być powiększona. 
Dokonanie tego jest niemożliwe bez pewnych 
ofiar ze strony warstw zamożniejszych, ale na to

jesteśmy przygotowani i oświadczamy się za wy­
borem konsisyi, pełnej życzenia, aby o ile m o­
żności przyczynić się do polepszenia gospodar­
stwa włościańskiego, do powiększenia gruntów i 
posiadłości włościańskich.

Związek przedsiębiorców 
gorzelń rolniczych.

We Lwowie powstał ostatnich dni kwietnia 
br,, jak już donosiliśmy, „Związek przedsiębior­
ców gorzelni rolniczych*. Związek ten zorganizo­
wany jako stowarzyszenie zarobkowo-goapodarcze, 
ma na celu popieranie interesów swych człon­
ków przez sprzedaż na wspólny rachunek spiry­
tusu surowego w gorzelniach galicyjskich wy­
produkowanego.

Aby wyjaśnić olbrzymie znaczenie pro- 
dukcyi spirytusu dla kultury krajowej, wystarczy 
nadmienić, że produkcya ta w Austro-Węgrzech 
jest skontyngentowana i wynosi w austryapkiej 
połowie monarchii 1,017.000 hektol. spirytusu 
kontyngentowego rocznie, rozdzielonego indywi­
dualnie między istniejące gorzelnie, to znaczy, że 
każda gorzelnia uprawnioną jest do wyrobu tej 
tylko ilości spirytusu, którą jej wyznaczono, 
gdyż nadwyżka ponad tę ilość podlega jako spi­
rytus niekontyngentowany, wyższej o 20 koron 
opłacie podatkowej.

Cyfra ogólna kontyngentu spirytusowego 
odpowiada konsumcyi; spirytus niekonlyngento- 
wany, którego Austrya wyrabia rocznie około 
500.000 hl., używany jest mniej więcej w połowie 
w stanie zdenaturowanym dla celów przemysło­
wych (jako światło, opał itd.) nadwyżka zaś 
eksportowaną jesi za granicę monarchii via 
Tryest na Wschód, do Szwajcaryi lub Hamburga.

Z ogólnej cyfry austryackiego kontyngentu 
wyrabiają rolnicze gorzelnie galicyjskie przeszło 
połowę, gdyż 530 000 hl., do czego doliczywszy 
roczną produkcyę w Galicyi przeciętnie 100.000 
do 120.000 hl. spirytusu niekontyngentowego, o- 
trzymujemy roczną wartość 20 do 24 milionów 
koron.

Z ogólnej cyfry swej produkcyi konsumuje 
Galicya około 100.000 hl. kontyngentu w stanie 
surowym, około 220.000 hl. przerabiają krajowe 
rafinerye dla miejscowej konsumcyi, a reszta tj. 
znowu 200.000 hl. spirytusu kontyng. i prawie 
cały spirytus mekontyng. (z wyjątkiem małych 
ilości dla celów przemysłowych w kraju denatu­
rowanych) sprzedawaną jest rafineryom zachod­
nim i tam  konsumowaną. Ponieważ konsumcya 
prowincyj zachodnich musi mieć owych 200.008 
hl. galicyjskiego spirytusu, bo wobec kontyngentu 
skądinąd go nie dostanie, chyba opodatkowując 
o 20 kor. wyżej ekskontyngent, więc też pewnem 
jest, że w kweslyi handlu spirytusem zajmuje 
Galicya wyjątkowo korzystne stanowisko, bo po­
siada zbędny dla siebie a niezbędny dla drugich 
towar, który może dowolnie i po bardzo ko­
rzystnych cenach spieniężyć.

To wyjątkowe stanowisko Galicyi nie było 
wskutek braku organizacyi niestety nigdy dotąd 
wyzyskane; galicyjscy producenci spirytusu nie 
dyktowali nigdy dotąd ceny swego produktu, ale 
dyktowała je spekulacya i giełda wiedeńska; na- 
turalnem jest bowiem, że produkcya 800 gorzelni 
galicyjskich nie ujęta w żadną organizacyę, była 
zdaną na łaskę i niełaskę odbiorców i spekulan­
tów i że producenci sami robili sobie na targu 
konkurencyę, sprzedając swój towar bez żaduego 
systemu, a najczęściej nie w porę, w chwili za­
potrzebowania pieniędzy, za wcześnie lub też 
wsrod kampanii gorzelnianej, wskutek niemożno­
ści magazynowania i braku naczyń składowych.

Z chwilą zorganizowania producentów ga­
licyjskich, stosunek dyametralnie się zmienia, bo 
wtedy organizacya może ceny surowca nietylko 
podnieść, ale je utrzymać, gdyż wtedy galicyjscy 
producenci decydować mogą o cenach, z wyklu­
czeniem handlu pośredniego i spekulacyi, poże­
rających corocznie z kieszeni producentów mi­
liony .

Głównym zatem celem nowo powstałego

„Związku przedsiębiorców gorzelni rolniczych* 
jest zjednoczenie producentów i uzdrowienie lar- 
gu spirytusowego, a zależy tylko od zrozumienia 
własnego interesu u producentów, od gremialne­
go ich przystąpienia, aby Związek zadania swoje 
w całąj rozciągłości mógł spełnić.

Nowo powstały Związek przyjmuje spiry­
tus swych członków do komisowej sprzedaży na 
wspólny rachunek, wypłaca członkom zaliczki 
pod dogodnymi warunkami, a po zamknięciu roku 
obrotowego, tę cenę, jaką przeciętnie za każdy 
hektoliter drogą odsprzedaży uzyskał. Związek 
nie pobiera od członków żadnego wynagrodzenia 
za oddane usługi, a jedynie z ceny ta  spirytus 
uzyskane; potrąca rzeczywiście poniesione koszta 
administracyi, które, rzecz prosta, tem będą uiższe, 
im większa ilość producentów do Związku przy­
stąpi i im większa ilość hektolitrów w kosztach 
tych partycypować będzie. Jest to zatem stowa­
rzyszenie wolne od wszelkiej spekulacyi.

Organizacya rolniczych producentów po jej 
rozwinięciu się i ustaleniu, będzie zarazem pod­
stawą dla zorganizowania przemysłu rafiner- 
skiego.

W  braku zjednoczenia producentów rolni­
czych a tem samem w braku jednolitych cen su­
rowca, musieli rafinerzy przy zakupnach a tak 
samo przy sprzedaży rafinady licytować się 
wzajemnie. Wśród tych warunków nie dawał 
przemysł rafinerski dochodu z tytułu wynagro • 
dzenia za proces rafinacyiny, mogącego zapewnić 
oprocentowanie i amortyzacyę włożonych kapita­
łów. Wyn-grodzenia tego szukać musieli rafine 
rzy, gniotąc ceny surowca i spekulując tak przy 
zakupnach, jak przy sprzedażach.

Ten sian wząjemnego zwalczania się na 
targach doprowadził do deprecyacyi towaru. Re­
zultatem tego stanu rzeczy było, że cena spirytu­
su konsumcyjnego od szeregu lat była u nas o 
10 do 15 koron na każdym hektolitrze niższą, jak  
w Niemczech, że dalej spirytus podlegał u nas 
fluktuacyom cen, w Niemczech nieznanym, fluk- 
tuacyom, które odbijały się fatalnie na rolnictwie 
i rencie gruntowej.

Mnożą się coraz liczniejsze oznaki, że no­
wo powstała organizacyagalicyjskich producentów 
spirytusu będzie podstawą do zupełuej sanacji 
targu spirytusowego w Austryi, przyczem Galicyj­
skiej produkcyi przypadło w udziale przodająpp i 
wyjątkowo korzystne stanowisko. Czechy, Mora­
wa i Sl^sk, na pierwszą wiadomość o powstaniu 
Związku przedsiębiorców gorzelni . rolniczych w 
Grancyi, wzięłj się do organizacyi u siebie Po­
dobne zamiary żywi także Bukowina; na Wę 
grzech przyszedł już świeżo do skutku Związek 
producentów.

Bliskim zdaje się także jest urzeczywistnie­
nia Związek rafinerów krajowych i w ogóle au- 
stryackich — a najbardziej pocieszającym mo­
mentem tych wszystkich organizacyj jest to, że 
idą jak dotąd w zupełnem ze sobą porozumieniu, 
na tych samych zasadach wzajemnej pomocy się 
opierają, z wykluczeniem zwalczania się wzaje­
mnego lub walki handlowej.

Nie ulega jednak wątpliwości, że organiza­
cya producentów i reforma handlu spirytusem, 
wywołuje przewrót w dotychczasowych stosun­
kach, a tem samem zagraża chwilowo interesom 
spekulantów i pośredników, liczniejszym w Ga­
licyi, jak gdzieindziej. To też z tych sfer prowa­
dzoną jest zajadła agitacya przeciw Związkowi 
producentów.

Nowo-po wstały Związek przedsiębiorców go­
rzelni rolniczych opiera się pod względem finan 
sowyui ua Zakładzie kredytowym dla handlu i 
przemysłu, tudzież na Banku hipotecznym we 
Lwowie i udziela, dzięki korzystnym układom, 
zawartym z powyższymi bankami, zaliczek na spi­
rytus członków (na 5 7* prc.). Zaliczki wynószą 
obecnie po 80 koron za każdy hektolitr spirytu­
su kontyngentowego, a po 14 koron na spirytus 
niekontyngentowany.

Henryk Ibsen.
(D okończenie.)

Ibsen jest artystą, jest poetą. Jego natura­
lizm nie wchodzi w granice realizmu, nie prze­
kracza miary. On się nie zapędza na wyuzdane 
niwy realizmu, nie zapożycza od niego niezdro­
wych wyziewów. Ibsen tworzył rzeczy prześliczne, 
działające na widza, budzące u niego uczucia 
wszelkie — prócz wstrętu...

W „Norze* — owa mężatka, lekkomyślna, 
dziecko prawdziwe, widzi się nagle w strasznem 
położeniu. Mąż otrzymał list, który otwartym bę­
dzie w oznaczonej godzinie. Skutek jest przewi­
dziany, a nic go nie zmieni. Wszystko poruszyła, 
wszystkich środków użyła — lecz nadaremnie. 
Śmierć ją czeka:

— Więc nigdy już nie ujrzę mego drogiego 
męża! Nigdy! Już nigdy! A dzieci? I dzieci 
własne opuszozę, porzucę... O! Ta woda... zimna 
jak lód... ciemna... czarna... ta przepaść — to 
śmierć !.. O ! Gdyby to już minęło ! i

Lecz ona na bal iść musi Ma tańczyć — 
tarantellę! I  tańczy ją! A z jaką werwą! Z za­
pałem zrozpaczonej matki i mężatki, która wkrótce 
ma zginąć... Patrzy na zegarek :

— Jest już piąta! Pozostaje mi jeszcze 
wszystkiego trzydzieści i jeden godzin do 
życia !

Zjawia się w tej chwili mąż, który o ni- 
czem nie w ie:

— A gdzie moja jaskółeczka?
— Oto jestem ! !
I biegnie z uśmiechem do niego, padając 

mu w objęcia. To koniec aktu. Czyż oie jest to 
efekt „sceniczny“ ? — a tak nie wymęczony, w 
niczem nie wymuszony...

Dreszcz przerażenia, zaciekawienie, śmiech 
i łzy, słowem prawdziwe wzruszenie, oto skala 
uczuć, które Ibsen dramatami swymi wywołuje. 
A wszystko to wypływa z zupełnej prostoty, z 
codziennego życia, z prawdy. To są ludzkie do­
kumenty.

Jedna z osób w sztuce pt. „Rosmersholor 
— mówi :

— Obcowanie z tobą, zacna duszo, poucza 
i uszlachetnia — a więc zabija szczęście!

Druga powiada:

— Piotr Mortensgaard może zrobić wszystko, 
co tylko zechce, a to dlatego, że on nie chce nic 
nad to, co zrobić jest w stanie. On może żyć 
bez ideału! — I w tem jest ukrytą tajemnica 
zwycięstwa! To jest szczyt rozumu i filozofii 
w życiu! 1

„Działaj, staraj się, a przedewszystkiem 
zastosuj postępek do wiary i przekonań twoich. 
Jest jeden, jedyny grzech śmiertelny: kłamstwo! 
A najbardziej zabijającem kłamstwem jest to, 
które popełniasz w obec siebie!*. Jeżeli wierzysz, 
działaj tak, jak powinien działać człowiek, mający 
wiarę w sercu i działaj aż do męczeństwa, aż 
do poświęcenia. Nie wierz połowicznie, nie idź 
niepewną drogą, bezwiednie, stań się osobistością 
— a dojdziesz!".

Oto filozofia Ibsena.
Na obczyźnie, zdała od Norwegii, gdzie 

tylu sobie nieprzyjaciół narobił, bawił poeta do 
roku 1891. W M onachium  zaprzyjaźnił się z nie­
mieckimi autorami Hertzem, Heysem itd. — z któ­
rymi, schodząc się w kawiarni „Maksymilian", 
często dysputował — a daleko częściej milczał, 
przeglądając gazety. Powrócił później do Chry- 
styami i napisał szereg ostatnich dzieł: „Budo­
wniczy Solness*. „Mały Eyolf", „Gabryel Borkj

mann". Łabędzim śpiewem wielkiego pieśniarza 
była sztuka p. t. „Kiedy umarli zmartwychwstaną*.

Po przedstawieniu tej sztuki pisał jeden 
z krytyków niemieckich: „Postać tego męża, 
w którego żyłach gorączkowa krew czasu biła 
tak silnie, wydawała się nam wtedy tak stano­
wczo określoną, że o dziele jego życia mogliśmy 
mówić tak, jak się mówi o dziele wielkiego, 
zmarłego człowieka, o dziele, którego istoty nic 
już nie zmieni ani nie naruszy. Uczucie to było 
tak intenzywnem, że pojawienie się nowego dra­
matu Ibsena — ta niezwykłs manifestacya nad­
ludzkiej siły twórczej — działało tajemniczą swą
i ciemną symboliką niemal jak pozdrowienie z po 
za grobu".

W stolicy Norwegii ua długie lata postać 
zgasłego dramaturga będzie popularna, tak, jak 
popularne są już jego rysy w całym swiecie . 
Typ skandynawski. Głowę nosił do góry wznie­
sioną. jak zwycięzca, a twarz miał charaktery­
styczną. Szczęka szeroka, nos krótki, usta szero­
kie, zaciśnięte, bez wąsów, oczy siwe przenikliwe, 
zakryte okularami, z wyrazem dowodzącym, iż 
niejedne ludzkie tajniki zbadały. Grzywa białych 
włosów na głowie i białe faworyty, okalające 
twarz, czyniły go podobnym do lwa. I rzeczy­

wiście był to lew w literaturze — a poiężnyii 
swym twórczym rykiem spowodował przewró 
zupełny w sztuce pisania dramatów.

Pracował systematycznie, codzień od go 
dżiny 8 rano do 1 po południu. Przeciętnie po 
trzebował 5 miesięcy do napisania jednej sztuki 
Każdą sztukę przepisywał trzy razy, zmieniają! 
tekst. Pierwszy manuskrypt sztuki był zwykł 
tylko szkicem, drugi budował już cały dramat 
który nigdy nie ulegał zmianie i zawierał wszysł 
kie dyalogi, — w ostatnim zaś manuskrypci 
przepisywał zwykle na czysto, wygładzając sty 
wyrażenia itd. drugiego.

Genialny pisarz zamknął już oczy na wieki 
skostniała juz ręka, która zaciężyła na ewolu 
cyi dramaturgii świata całego — lecz dzieła 
go zostaną nieśmiertelne, będą pomnikiem, wy 
mowniejszym o wiele od licznych posągów, kiór 
uwieczniają w Norwegii postać wielkiego teg 
myśliciela.

Przez cały ciąg życia szukał zawsze samo 
tności, a był własnością całego świata intelektu 
alnego. Obecnie należy już całkowicie do owe 
„wielkiej krainy samotności*, w której mu nik 
już i nic spokoju wiecznego nie zamąci...

Jan Kazimiera ZidMaka.

„ Z w ię z ła  h i s t o r y a  s z t u k i " ,  z  i i i u s t r a c y a m i ,  d r .  J .  S . Z u b r z y c k i e g o , n*> nabycia
t o e  w c s s y s t h i c h  k s i ę g a r n i a fjfc.
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Szkoła gospodarstwa lasowego.
Sprawa szkoły gospodarstwa leśnego do­

tychczas nie załatwiona. Szkoła leśna pozostaje 
nadal z a m k n i j  a układamy jest nowy program 
nauk, który wydział kraj. przedłoży zwołać się 
mającej ankiecie i dopiero od nowego roku szkol­
nego, szkoła leśna na nowo swe podwoje otworzy. 
Dyskusya tedy nad sprawą tej szkoły jest wska­
zaną. Otwieramy dla niej łamy naszego pisma.

Dziś pomieszczamy następujące uwagi z 
prowincyi nam nadesłane:

Jestem wychowankiem szkoły gospodarstwa 
lasowego we Lwowie, którą w latach 1880 do 
1888 ukończyłem. Data ta właśnie naprowadzoną 
była w komunikatach wydziału kraj., oznajmia­
jących zamknięcie czasowe tej szkoły. Wspomnia­
no tam, — że ówczesny dyrektor szkoły śp. 
Strzelecki, dążył do podniesienia poziomu tej 
szkoły do typu akademii — jednak dążności te 
(aa każdy wypadek „szlachetne11) sprowadziły 
obecny anormalny stan i stały się powodem ob­
niżenia poziomu nabywanej wiedzy. Zarzut ten 
jest wprost niezrozumiałym i wprowadzającym ogół 
w błędne—ubliżające godności szkoły tej— mnie­
manie. Logicznie rzecz rozważając — musi się 
nabrać przekonania, że jeżeli kto dąży i wszyst- 
kiemi siłami stara się o podniesienie poziomu 
zakładu naukowego, jakim jest Szkoła lasowa 
(dopiero w ostatnich latach na każaym kroku 
darzona tytułem „średnia"), i to w oelu uzyska­
nia dla swych wychowanków prerogatyw, ja ­
kie daje zakład wyższy, w tym wypadku Aka­
demia ziemiańska we Wiedniu, to pewnem jest, 
że dążyć będzie do podniesienia zarazem i sto­
pnia nauki i wiedzy — a nie jedynie przyzna­
nia i wprowadzania akademickich praw ucz­
niom. I zarzutu tego chyba nikt nie uczyni daw­
niejszym kierownikom szkoły lasowej, tj. mężom 
tej miary, jak śp. Strzelecki, Tyniecki, Demianow- 
ski, Romer, i ich współpracownikom, jak sp. Sta- 
necki, dr. Radziszewski, Jegermann, dr Zgóroki, 
dr, Till itd.

Zeby zaś twierdzenie moje nie było goło­
słowne, dość spojrzeć po kraju, a łatwo się 
przekonać, ilu wychowanków szkoły lasowej z 
tych czasów zajmuje wybitne stanowiska tak w 
służbie państwowej, jak i prywatnej, przy nader 
dodatniej zawodowej pracy.

Zarzut, jakoby dopiero w ostatnich latach, 
a więc w czasie co roku powtarzających się 
awantur w szkole lasowej, dał się dostrzeda na­
pływ młodzieży przeważnie z zagranicy z wyższą 
kwalifikacją naukową, częstokroć z egzaminem 
dojrzałości szkół średnich — gdy dawniej mło­
dzież „o mieinem" uzdolnieniu tylko przyjmowa­
no do zakładu — jest tendencyjnym.

Przedewszystkiem stwierdzić muszę, że i 
dawniej, rok rocznie od czasu istnienia szkoły 
lasowej, byli w niej i uczniowi z wyższemi kwa- 
lifikacyami, bo maturzyści, nawet prawnicy — a 
często także i mundur oficerski zasiadał na stoł­
ku szkolnym — a jakkolwiek większość uczni 
rekrutowała się poprostu z biednej ubogiej mło­
dzieży, łaknącej wiedzy i pracy rzetelnej, aby 
tym sposobem podnieść się duohowo i zabezpie­
czyć sobie jaki taki, zawsze jednak bardzo skromny 
byt i kawałek Chleba na przyszłość, to właśnie 
napływ młodzieży z wyższem wykształceniem był 
bodźcem dla inicyatorów do tern większej dążno­
ści podniesienia poziomu szkoły i uzyskania pre­
rogatyw dla jej wychowanków, jakie dają 
wyższe zakłady — a co zarazem świadczy naj­
dobitniej o potrzebie i racy i bytu wyższej szkoły 
leśnictwa.

Kazi też niezmiernie i wręcz niepojętem jest, 
jak to już zaznaczyłem, od niedługiego czasu 
podkreślanie na każdym kroku, że szkoła lasowa 
we Lwowie jest „średnią". — Dotychczas znaną 
była na zewnątrz przynajmniej, jako krajowa 
szkoła gospodarstwa lasowego we Lwowie, a na­
wet w skorowidzach niemieckich nosi miano 
.Landeslebranstallt far Forctwirtschuft zu Lem- 
berg", bo też słusznie to miano jej się należy, 
kształcąc gospodarzy lasowych — i rzeczywiście 
brakowało tylko trochę dobrej woli i chęci tam, 
gdzie należy, aby uzyskać ten jeden wyraz „wyż­
sza", jak się to stało np. z Dublanami.

Ubolewać należy — że, gdy inne kraje ko­
ronne, gdzie procent lasów do powierzchni całego 
kraju jest o wiele mniejszy, niż w Galicyi, dążą 
i uzyskują co rok nowe szkoły lasowe a istnie­
jące podnoszą do stopnia akademii, Galicya nie 
tylko nie idzie w tym kierunku naprzód, ale co 
smutniejsze, cofa się wstecz.

Nie znam bliżej teraźniejszych stosunków, 
jakie panują w szkole lasowej, a to w kierunku 
stosunku groua nauczycielskiego do młodzieży i 
na odwrót, wobec jednak co chwila od niedłu­
giego czasu powtarzających się niepokojów a na­
wet awantur, muszę się domyślać na pewno, że 
dawny przyjacielski, patryarchalny niemal sŁobu- 
nek, jaki istniał, pogrzebany! Wątpić bowiem 
należy, czy same instrukcye, ukazy itp. zarządze­
nia są jedynie powodem zajść. Przepisy były 
i za moich czasów. Profesorowie pytali w ciągu 
kursu, a żadnemu z nas nie przyszło przez myśl 
remonstrować, a wykłady odbywały się w najwię­
kszym porządku i z całą pedantycznością. Mło­
dzież ubóstwiała wprost swoich profesorów — 
ale też na odwrót, całe grono nauczycielskie było 
prawdziwym, szczerym opiekunem i przyjacielem 
młodzieży i twierdzę stanowczo i z naciskiem, że 
wówczas profesorowie nietylko wykładali, ale 
nauczali i wychowywali.

Młodzież, powodowana wysokim szacunkiem 
dla swych profesorów, była karną — ależ sza­
cunek tej młodzieży zdobywali profesorowie od- 
razu — taktem, sercem i rozumem, opierając zaś 
swoje wykłady jak i całe postępowanie w kie­
runku umoralniającej karności na starej maksy­
mie, przez Pola tak pięknie wypowiedzianej, 
„ucz się słuchać, abyś umiał rozkazywać, gdy 
tak padnie", stwarzali od razu kamą drużynę 
swoich uczni. Cześć im za to, za ich pracę i 
szlachetne dążności podniesienia poziomu szkoły 
do stopnia wyższego — i traktowanie uczni swo­
ich jako akademików, chociaż nie byli nimi, a 
tern samem podnoszenie młodzieży w godności 
człowieczeńskiej, a nie traktowanie jej jak ża­
ków. — Wszakżeż to młodzież poczynająca pra­
cować fachowo o bardzo szerokim zakresie dzia­
łania, o na odwrót z pretensyami do bardzo a 
bardzo skromnego lecz uczciwego zabezpiecze­
nia bytu

Czy w tym kierunku nie jest źrodło cią­
głych niepokojów w szkole lasowej — ja sądzić 
nie chcę.

Na ostatek nie mogę pominąć milczeniem 
już podniesionej sprawy — jakoby tylko „śre­
dnia" szkoła lasowa potrzebną była w kraju. 
Rozumować tak może ktoś albo w zupełnem za­
poznaniu sprawy, lub ze dej woli — już nie dla 
zakładu i młodzież-, ale wprost dla dobra spo­
łecznego. Wskażę tylko pola do pracy wydatnej 
i umiejętnej dla leśników-akademików — a to: 
rozległe lasy państwowe, polityczny zarząd i adm. 
lasów, a abstrahując większe posiadłości leśne

prywatne (wedle artykułu „kilka“) przy dobrej 
woli sfer decydujących, dobre i należyte zrozu­
mienie i zastosowanie § 22 ustawy lasowej, jak 
to się dzieje w innych krajach koronnych.

Władysław Wiśniowski, zarządca dóbr i
lasów.

Z Poznania.
Masy ludowe, które pod względem obywa- 

telsidego poczucia był/ przez długie wieki mar­
twą bryłą, zbudziły się z twardego snu i z zapa­
łem, jaki daje młodość, biegną pod sztandar na­
rodowy, by obok starszych, zaprawionych w bo­
ju szermierzy bronić zagrożonej sprawy ojczy­
stej. Nie wszystek, co prawda, jeszcze lud pro­
sty świadom jest obowiązków, jakie na barki je­
go nowe warunki i duch czasu kładą; są okolice, 
gdzie lud i dzisiaj jeszcze ujęty jest letargiem i 
drzemie tak samo może, jak dziad i pradziad; 
lecz w ogólności można powiedzieć, nie uchy­
biając prawdzie, że ogień patryotyozny tli już 
silnie w piersi szerokich warstw ludu. Gdy star­
szym bojownikom mdleją od zaoju i znużenia 
ręce, gdy zastępy te topnieją, gdy nawet wypadki 
bądź pokątnej bądź jawnej zdrady tam zachodzą, 
gdy obok tego niedołęztwo czy niemoc starcza 
a starszej braci się ujawnia, — lud tłumnie 
spieszy na wyłomy i z usi jego wydobywa się 
potężny okrzyk: „Hola, ja tu jestem!"

Ruszyła się martwa bryła, rwie się do ży­
cia i tchnie życiem. Czego uia dokonała Konsty- 
tucya trzeciego maja, o co daremnie kusił się 
Kościuszko i wieiu pełnych poświęcenia patryo- 
tów, których ku chlubie naszego kraju wydał 
ubiegły wiek XIX, to spełnił mimcwoli system 
teraźniejszy, waląc od lat trzydziestu młotem w 
sam rdzeń i szpik narodu, w same podwaliny 
naszego gmachu społecznego. Lud ocknął się sam 
z siebie, mocą spontaniczną dzięki ciosom obce­
go obucha. Już czasu pożaru kulturalnego drgnę­
ła i zadźwięczała w sercu ludu struna patryoty- 
czna, a nowsze razy pchają lud gwałtem w sze­
regi miłośników ojczyzny. Zwłaszcza o koloni- 
zacyi powiedział ktoś, źe pójdzie z nią w parze 
p o i o n i z a c y a  i powiedział prawdę o tyle, 
że proaty lud nasz, który do niedawna jeszcze 
sprzyiał rządowi, myślał a nawet czuł nie po 
swojsku, dzisiaj z przyjaźni takiej kwituje.

I to jest zysk nasz, dorobek nasz narodo­
wy niezmiernej doniosłości. Szczerby, które w 
szeregach szlachty i większej własności ziemskiej 
poczyniła komisya kolonizacyjna, wynagradza 
owo przeobrażenie ftcwnętrzue ludu. Nie o ta- 
kicń plonach swej siejby marzył stary Bismark, 
gdy wypowiadał nam wojnę na śmierć i życie. 
Zemściła się na nim siła wyższa, niewidziana. 
Widocznie Opatrzność nie zapomniała o słabych 
i pokrzywdzonych. Pan Bóg spojrzał na wierny 
mu lud i wiedzie go do celów, które tylko Jemu 
są wiadome.

Jest więc za co Panu Bogu dziękować. 
Rządy Bismarcka i jego epigonów przysporzyły 
idei polskiej miliony obrońców. Odrodzenie ludu, 
następstwo bismarkowskich razów, napawa nas 
otuchą, że nie zginiemy, — jest wskazówką, że 
naród polski także i w zaborze pruskim odegra 
jeszcze ważną rolę.

Ale obok tej dodatniej, radosnej dla nas 
strony — medal ma swą stronę ujemną, przykrą. 
Obrazkiem, którego widok razi i zasmuca, są 
ludzie, którzy, uzurpując sobie nieomylność 
i wszechwiedzę, poczciwemu ludowi prawem ka 
duka, że tak powiem, narzucają się na przy­
wódców i kierowników. Ci samozwańczy prowo- 
dyrowie zjawili się razem z rozbudzeniem 
martwej bryły, a mnożą się tak bardzo, że jest 
ich cały legion. Mamy ich w Księstwie, mamy 
ich w Prusiech Królewskich, na Górnym Slązku 
i wszędzie. Gdziekolwiek okiem rzucić, j'est ich 
pełno, są wszędzie. Wszystkich cechuje fana­
tyczna zrozumiałość i pycha, wszystkim wydaje 
się, że są urodzonymi mistrzami, nieomal proro­
kami, wyrocznią. Kto nie chce się poddać ślepo 
pod ich komendę, ten według nich jest zaprzań­
cem, zdrajcą sprawy narodowej i tym podobnie. Nie 
powiem, że w każdym poszczególnym wypadku 
źródłem owe; osobliwej arogancyi jest złość czy 
przewrotność. To byłoby za wiele. Ale to pewna, 
że po większej części cierpią na chroniczną 
płytkość, płochość i niedojrzałość, a obłędy te 
dotkliwie dają się we znaki sprawie publicznej.

Piekącą taką raną stał się stosunek, 
jaki się wytworzył między „Strażą" a ducho­
wieństwem. Towarzystwo „Straży* zjednoczyło 
około siebie niemal 17.000 ludzi o najlepszych 
chęciach, a dążeniem jego jest: obrona stowa­
rzyszeń i zebrań politycznych, spraw szko!nych 
i wychowawczych, imion i nazwisk polskicń, 
osadnictwa i wszystkich kwestyj mających pu­
bliczne narodowe znaczenie, a dalej nadawanie 
stanu narodowej świadomości i oświaty, narodo­
we wychowanie młodzieży, zakładanie bibliotek, 
rozpowszechnianie pism polskich, jak nie mniej 
informowanie społeczeństwa o ekonomicznych 
warunkach, potrzebach rolnictwa i wpływanie na 
opinię publiczną w sprawach powyższych pod 
hasłem „swój do swego*. W zarządzie „Straży" 
zasiadają i ludzie radykalniejszych zapatrywań, 
prowadzono więc rzecz od początku nieco za 
namiętnie, bez oglądania się na to, że „Straż" 
naraża się tym i owym.

Gdy pojawiła się lekkomyślnie wydana 
„Czarna księga", w której jako sprzedawczyków 
wymieniono mnóstwo osób zasłużonych a nie­
winnych piętna „sprzedawczyka", wydawnictwo 
zaś to subweDcyonowała „Straż* — zwrócono 
się przeciw niej z zarzutem, poniekąd niezaprze- 
czenie słusznym, iż inne są zadania tego towa­
rzystwa, aniżeli szarpanie Bławy drugich. Wówczas 
władza duchowna, biorąc zapewne na uwagę i to, 
że rząd pruski bardzo gniewnem okiem patrzy 
ua działalność „Straży", zakazała duchowieństwu 
należenia do tego towarzystwa, raz, aby niechęć 
za „Czarną księgę" nie przeniosła się w części 
na kler, a powtóre, aby ustrzedz duchowieństwo 
od prześladowania rządu a tern samem zasłonić 
Kościół od nowych ciosów.

Hetmani ludu, zamiast zrozumieć trudne 
położenie władzy kościelnej i raczej oględnością 
postępowania nie wywoływać tego rodzaju roz* 
dźwięku, w pysze swojej dotknięci, rozpoczęli 
akcyę przeciw władzy duchownej, co dla sprawy 
narodowej nie może być korzystnem a zamiast 
nas szeregować, rozdziela.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc czerwiec 1906.

Kronika.
LwCtc, inia 1 czerwca 1906. 

K s ie n d a rw ś -
W  sobotę 2 cterwea E razm t Bisk. — t i r .  kat. 

F a ta ta łe ją  — kał. iłow. RadysUwa.
Wschód słońca 4'10, zachód 7'4d.
W  niedziele ł czerwca K lo ty ldy  — (łr. kat. 

K onstantyna — Kai. bI o w . Branmiła.
W schód słońca 4*09 zachód 7*47.
W  poniediiiałet 4 czerwca K wiryna. — tir .  kat_ 

W asy ły ja . — K ai. dow. Litom iła.
W schoa słońca 4 08, zachód 7*47.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno " i 
2-gą część powieśoi „Kirdżali*.

— Leon kr. Plnlński, b. namiestnik, po dłuż­
szej podróży powrócił z zagranicy do Lwowa.

— ślub Stanisltwa hr. S z e p t y c k i e g o  
syna hr. Jana i sp. Zofii % hr. Fredrów, z księżni­
czką Maryą S a p i e  t a n k ą ,  cóiką śp. ks. Leo­
na Sapiehy i Teresy z ks. Sanguszków, odbędzie się 
w Bilczu złotem d. 1 bm.

— Mianowanie: Cesarz zamianował referenta 
dla spraw administracyjnych i ekonomicznych przy 
radzie szk dnej kraj. galicyjskiej, starostę Kazimierza 
Bukowczyka, radflą namiestnictwa.

— Telefon. Duś oddaną została ao publicznego 
użytku przedłużona z Krakowa do Lwowa druga 
międzymiastowa lisia telefoniczna Lwów-Wiedeń nr. 
3621. Do linii tćj włączono pośrednie Btaoye w 
Przemyśla, Jarosławiu, Przeworsku, Rzeszowie i 
Tarnowie, skutkiem czego dotychczasowa linia tele­
foniczna Wiedeń-Lwów nr. 3559 będzie służyła w 
normalnych warunkach wyłącznie do użytku porozu­
miewania się Lwowa i Krakowa z Wiedniem.

— Podw yiitfm lc opłat telefonicznych 1 
telegraficznych. Z Wiednia donoszą, że w naj­
bliższym czasie ma wejść w życie zarządzenie, które 
przedstawia dla szerokich kół ogółu, zwłaszcza . zaś 
dla sfer kupieckich i przemysłowych bardzo dotkli­
we obciążenie. Mają byó mianowicie podwyższone o- 
płaty telefoniczne oraz niektóre opłaty telegraficzne. 
Należytość za słowa depeszy ma byó utrzymaną w 
dotychczasowej wysokości, natomiast koszta recepi- 
sów, za które dotąd płaciło się po 10 gr., mają byó 
wyższe, nadto oznaczoną będzie należytość za druid, 
które dotąd były bezpłatnie udzielane. Również* ko- 
lacyouowanie depesz i reoepisy zwrotne mają zostsó 
w cenie podwyższone.

Nie ulega wątpliwości, że całe kupiectwo za­
protestuje przeciw tym nowym ciężarom. Zarząd 
poczt miał początkowo zamiar podwyższyć porto po­
cztowe i porozumiał się już w tym kierunku z rzą­
dem węgierskim, ten jednak odrzucił odnośny pro­
jekt, nie cboąc brać odpowiedzialności za tak niepo­
pularne zarządzenie. Z tego powodu obmyślano takie 
podwyższenia, które nie zależą od zgody rządu wę­
gierskiego.

Pobory, która wpłyną wskutek podrożenia te­
legramów, mają byó użyte ua podwyższenie płac 
persoualu służbowego poczt i telegrafów, aa oo po­
trzeba kilku milionów kor. Mimo sympatycznego ce­
lu, na jaki to podwyższenie ma być użyte, projekt 
rządowy musi się spotkać z ostrą opozycyą sfer in­
teresownych,

K ro n ik a lwowska.
Hkońesył się maj, skończył się miesiąc 

Maryi, poświęcony od wiek wieków Jej czci, skoń- 
ozyły się też tradycyjne nabożeństwa majowe. Przez 
31 dni zapełniały się każdego wieczoru świątynie 
Pańskie, a u ołtarzy Najświętszej Panienki groma­
dziły się zastępy wiernych, wznosząc do Jej stóp 
korne modły. I z setek piersi płynęła prześliozna, 
melodyjna pieśń „Pod Twoją obronę", płynęła jako 
wyraz ubielbienia, czci i bezgranicznej miłośoi dla 
Bożej Rodzicielki, dla królowej Korony polskiej. A 
A gromadzili się na tych pięknych, serdecznym o- 
wianych nastrojem nabożeństwach wszyscy. 1 starzy 
i młodzi, bogaci i ubodzy, wykształceni i prostaczko­
wie, gromadzili się WBzyscy, jedną myślą przejęci — 
bo powszechną jest w narodzie naszym cześć dla 
Matki Bożej.

-4- Milionowy spadek. Donosiliśmy przed kilku 
dniami o milionowym spadku, który dostał się w 
udziale po zmarłym w Ameryce stryjecznym dziadku, 
urzędnikowi wydziału krajowego we Lwowie, p. Ja­
nowi Nowickiemu, oraz jego rodzinie. W sprawie tej 
wiadome są dotąd następujące szczegóły. Adwokat 
Balcom z Milwaukee ogłosił był w roku zeszłym w 
pismach niemieckioh, że w Ameryce zmarł bezdzietnie 
jakiś Nowicki i pozostawił majątek wartości 16,000.000 
dolarów. Ogłoszenie to przeozytał p. Jan Nowicki, 
urzędnik wydziału krajowego i zaraz zgłosił się d« 
owego adwokata, jako spadkobierca po zmarłym tam 
Nowickim. P. Balcom polecił mu zebraó potrzebne 
metryki i udaó się do Ameryki, celem czynienia tam 
zabiegów o podjęcie spadku. P. Nowioki pojechał 
jeszcze przedtem do Wiednia, gdzie jeden z jego 
dwóch braci jest inżyuierem w służbie br. Rotszylda, 
Tam przy pomocy swego brata i wpływowych osób 
legalizował wszystkie metryki w konsnlatach ame­
rykańskich, a nadto bojąc się paść ofiarą jakiegoś 
oszustwa, co się już nieraz w podobnych okoliczno­
ściach zdarzało, dowiadywał się z& pośrednictwem 
owych konsulatów, ile jest prawdy w doniesieniu 
adwokata Balooma. Odpowiedź nadeszła pomyślna. 
Doniesiono misnowioie z Ameryki urzędownie, że 
istotnie zmarł tam jakiś Nowicki, pochodzący z Ga­
licyi i śe w Nowym Jorku jest do podjęcia spadek, 
przekazany Stanisławowi Nowickiemu 1 jego dzie­
ciom. Teraz już p. Jan Nowioki nie miał żadnych 
wątpliwości, ii wl*az z braómi jest jrawowitym 
spadkobiercą, gdyż ojcu jego właśnie jest na imię 
Stanisław i ten istotnie miał stryja, który przed 
kilkudziesięciu laty wyjechał do Ameryki, w czem 
mu ów Stanisław materyalnie dupomóg. P. Nowioki 
tedy poprosił w wydziale krajowym o trzymiesięczny 
bezpłatny urlop, A otrzymawszy nadto z jakiegoś 
amerykańskiego banku parę tysięcy marek zaliczki 
na podróż i koszta spadkowe, wyjeohał do Ameryki.* 
Onegdaj doniósł p. Nowicki z Hamburga firmie ban­
kowej pp. Schiltza i Chajesa, iż w niedzielę wy­
jeżdża do Ameryki, gdzie pozostanie do września. 
Do tego ozasu spodziewa się sprawę spadku osta­
tecznie załatwić.

T  Publiczność a policjanci. Krakowski ko­
respondent „Dzień, pozn.* z okazyi ostatnich zajść 
tamtejszych z polieyą, daje wyborczą charakterystykę 
stosunku publiczności do polieyantów, pisząc: Pu­
bliczność nie widzi nigdy w polioya* cie obrońcy po­
rządku, przedstawiciela władzy, pizyjaciela uozciwych, 
lecz wroga. I dlatego też traktuje go zawsze, jak 
wroga. Wypadek, aby publioznośó spieszyła policyi 
z pomocą, co widuje się zawsze na ulioach miast 
zachodniej Europy, jest u nas czemś nieznanem, ba, 
ezemś niesłyohanem. U nas nie pyta nikt, nie za­
stanawia się, dlaczego policyant prowadzi kogoś do 
urzędu policyjnego, nikomu nie przyjdzie na myśl, 
że ten ktoś musiał popełnić jakiś występek. N ie; 
obywatel upatruje zawsze w aresztowanym ofiarę, 
której należy spieszyć z pomocą. Że tak jest, winną jest 
także sama policya. Kraków i Lwów należą do tych nie 
wielu miast w Austryi, które posiadają jeszcze stisż 
wojskowo-polioyjną, odpowiedzialną za swoja czyny

tylko przed sądami wojskowymi, gdzie zdanie „cy­
wila" jest nizko cenione, gdzie wynik śledztwa, roz­
prawa 1 wyrok są tajne. A potem dobór personaln 
jak najfatalniejszy, wszystko wysłużeni żoiuiarze, bez 
żadnego wykształcenia, bez zrozumienia swego zada­
nia na tern stanowisku. Aby należycie ocenić ten 
materyał, wystarczy porównać straż policyjną i ian- 
darmeryę. Policyant budzi wszędzie nieoLęć, żan­
darm cieszy się powszechnym szacunkiem; z poli- 
oyantem, podejmującym aresztowanie, wszczynaią 
zawsze prawie spór i aresztowany i otoczenia, żan­
darmowi nie opiera się nikt prawie nigdy. Ale też 
zandarmerya rozporządza istotnie doborowymi lndźmi; 
chłop widzi w żandarmie przyjaciela, który strzeże 
jego dobytku od złodzieja i podpalacza, nie obawia 
się go nigdy, jeżeli ma czyste sumienie, bo wie, że 
go ze strony żandarma nic złego spotkać nie może. 
Polioyant jest postacią znienawidzoną, zawsze wro­
giem. Człowiek, który widział kiedyś poważnego po- 
lioyanta niemieckiego, patrząc n . polioyauta we Lwo­
wie lab w Krakowie, aie może wprost pojąó, że 
jest to fnnkcyonaryusz, mający ten sam zakres 
działania.

-r Wlec egzekutorów podatkowych odbędzie 
się w niedzielę B bm. we Lwowie; dnia następnego 
zaś walne zgromadzenie ich stowarzyszenia. Obrady 
toczyó się będą w szkole im. Mickiewioza.

4 - Match footbalowy na boisku tow. zabaw 
ruohowych rozstrzygnięty został po kilkakrotnych 
zapasach zwycięstwem I. lwowskiego klubu footba- 
listów (szkoła realna).

-T- Wycieczkę tto Cserlan (pod Gródkiem) u- 
rządzili słuchacze lwowskiej akademii handlowej pod 
przewodnictwem dyr. A. Pawłowskiego i prof. dra 
Schoenneta. Galem wycieczki było zwiedzenie tam­
tejszej fabryki papieru. Właściciel jej podejmował 
młodzież z wielką gościnnością, a personal urzędni­
czy udzielał szczegółowy! h objaśnień. Fabryki, zosta­
ła założoną przed 25 laty. Niebawem jednak, bo w 
roku 1893 uległa pożarowi. Poseł dr. Kolischer nie 
zrażał się niepowodzeniem, odbudował i rozszerzył 
papiernię i od owego czasu przedsiębiorstwo stale, 
pomyślnie się rozwija. Fabryka zatrudnia około 400 
robotników, prawie samych włościan, przeważnie 
Polaków. Lndzie, sumiennie wynagradzani, pracują 
ochoczo i gorliwie. Maszyny do wyrobu papieru są 
urządzone wedłog najnowszej konstrukcyi. Zakład 
produkuje rozmaite gatnuki papieru. Nąjffiyoej zbytu 
ma papier, wyrabiany z drzewa, a używany do dru­
ku. Speoyalnością fabryki jest papier tzw. pakowy, 
który poi względem dobroci i taniości wytrzymuje 
konkurencyę zagraniczną. W Gzerlanach wyrabia się 
też wytwory papierowe. Odpowiednie maszyny liniu­
ją papier, krają, układają koperty, zeszyty szkolne, 
księgi handlowe, pudełka itd Wywóz rozciąga się 
na Bukowinę, Węgry, Serbię, Bułgaryę i Turoyę. 
Sama Galicya pokrywa swe zapotrzebowanie w wy­
sokości 500.000 koron rocznie, które pozostają w 
kraju. Świetnie rozwijająca się fabryka czerlsńska 
jest wymownym dowodem, że przy dobrych chęciach 
i pracy kraj nasz może się zdobyć na własny prze 
mysł fabryozny, a nie byó rynkiem zbytu oboyoh fa­
brykantów, którzy zalewają kraj ten tandetą, zwaną 
„gaiizische Sorte".

-r* Studenci aloozowiey we Lwowie. Przez 
cały dzień wczorajszy bawili we Lwowie uczniowie 
gimnazyum w Złoczowie, przybyli w liczbie około 
80 celem zwiedzenia naszego miasta. Wycieczkę 
prowadzili profesorowie: Gonzel, Grossmann, Lewek, 
Szczepański i Zbyewst. Goście zwiedzili mnzea lwo­
wskie, osobliwości miasta, wystawę dzieł Grottgera, 
a następnie złożyli n stóp kolumny Mickiewicza wie­
niec z szarfami w barwacb narodowych z napisem: 
WleBzozowi młodzież złoozowskal Popołudniu zwie­
dzili złoozowianle Kopiec Unii Lubelskiej a wieczorem 
odjechali z powrotem do Złoczowa.

4- Kongres żydowskiej partyi soeyall- 
stycznej zakończył się wozoraj późnym wieczorem, 
Obrady puhliczue rozpoczęły się o 5 popołudniu.
0  orgauizaoyi i taktyce referował p. Poob ze Lwowa, 
proponując utworzenie nowego komitetu (czwartego) 
w Przemyśln. W  ostryoh słowach krytykował p. 
Tropper, członek egzekutywy partyi soc.-dem. na 
Bukowinie „szkodliwą robotą P. P. S. D.“, oraz 
uchwałę ostatniego zjazdu tejże partyi, grożącą wy­
kluczeniem „separatystów" z centralnej organizacyi 
zawodowej. P. Papier z Krakowa zaproponował prze­
słać w tej sprawie sekretarzowi austryackiej centr. 
kutnisyi zawodowej we Wiedniu następującą rezolucję: 
„Na kongresie P. P. S. D. wpłynął wniosek, by 
centralne organizacye zawodowe wykluczyły żydow­
skich robotników. Oumdojący II. zjazd Żydowskiej 
S. D. partyi zastrzega się stanowczo przeciw gwał­
ceniu praw robotników i ostrzega przed skutkami, 
jakie postępowanie takie może wywrzeć na ruchu 
robotniczym w Galicyi*. W  sprawie: „Kabały 
a proletaryat żydowski", mówił p. Bross z Krakowa, 
Który postawił rezolucję, wyrażającą przekonanie, ii 
kahały w przyszłości znikną. Dopóki kahały istnieją, 
mają iydowsoy robotnicy najżywszy interes, by przed 
tymi szkodliwymi wpływami kahałów bronić się
1 niesprawiedliwe ciężary ze siebie zrzuoić. W myśl 
tego żąda rezolucya powszechnego, równego, bezpo­
średniego i tajnego prawa wyborczego do kahału 
i zapowiada w tym kierunku energiczną akoyę.

Rezolucje powyższe uchwalono jednomyślnie, 
poczem obrady kongresu zamknięto.

4- Zamach samobójczy. Służąca ajenta poi. 
Przestrzelskiego, Fr. Węgrzyn, oblała się wczoraj 
wieczór w napadzie biBteryi naftą i podpaliła. Mimo 
rychłego ratunku rany desperatki, którą pegotowie 
odwiozło do szpitala, są tak groźue, iż nie ma na­
dziei utrzymania jej przy życiu.

4 - Spółka przyborów  szkolnych. Odbyte 
29 maja b. r. pod przewodnictwem prezesa p. A. 
Getritza walne zgromadzepie kraj. wytwóroze-handlo- 
wej Spółki przyborów szkolnych przyjęło do wiad >• 
mości zamknięcie rachunków i sprawozdanie z czyn­
ności dyrekcyi za r. 1905. Ze sprawozdania rady 
nadzorczej i komisyi rewizyjnej okazało się, że za­
rząd Spółki jest już od kilku lat zupełnie uporządko­
wany i bardzo ataranuy, oraz że agendy i działalność 
Spółki tak bardzo wzrosły, ii takie zbiorowe eiało, 
jak rada nadzorcza z dyrekcyą, okazało się już za 
oiężkiem do jednolitego a sprawnego prowadzenia 
interesów Spółki. Dlatego też na wniosek rady nad­
zorczej i dyrekcyi uchwaliło walne zgromadzenie — 
całe przedsiębiorstwo Spółki wraz z firmą, warszta­
tami, zapasami magazyuowymi, sklepem i całym do­
tychczasowym wkładem kapitałowym wydzierżawić, 
jeżeli się znajdzie refiektant z odpowiednią kwalifi­
kacyą kupiecką i fachową. Warunki dzierżawy bę­
dą dla dzierżawcy bardzo korzystne a zarząd Spółki 
spodziewa się, że za pomocą takiej dzierżawy, zosta­
jącej naturalnie pod kontrolą zarządu Spółki, towa­
rzystwo to doprowadzone będzie w krótkim czasie do 
wielkiego rozkwitu.

K ron ik a krajowa.
Ks. biskup Czeehowiez Odwiedził w czasie 

wizytaoyi kanonioznej w sobotę m. Bełz. Schludne 
nadgraniczne miasteczko było przyozdobione cho­
rągwiami i zielenią. Przy bramie tryumfalnej witali 
ks. biskupa przedstawiciele władz powiatowyoh. Ko- 
mishrz rządowy, p. Lodyński wygłosił mowę powi­
talną w języku r u s k i m.  W  rzym.-kat. kościele 
przyjął władykę tamtejszy ks. proboszcz. Biskup

Czechowicz był następnie w miejscowych cerkwiach i 
wizytował szkoły. Wieczorem odbyła się illuminacya 
a straż ogniowa urządziła pochód z pochodniami. W 
czasie pobytu w Bełzie odwiedził ks. biskup miej­
scowego proboszcza, ks. Chmurę, swego kolegę z lat 
szkolnych, rejenta Sawezyńskiego i radcę sądowego, 
p. Góralskiego. Gościna władyki przemyskiego w 
Bełzie pozostawiła wśród mieszkańców jak najmilsze 
wspomnienia.

Umyślnie podaliśmy —• za „Haliczaninem" — 
opis gościnny w Bełzie księcia gr. kat. Kościoła, by 
okazać o jeden dowód więcej, jak to w Galicyi 
wschodniej Polacy i „polskie" władze rządowe i au­
tonomiczne „uciemięźeją" Rusinów, jak „prześladują" 
ich oUi.ądek i język.

Z D elatyna piszą nam: W  uroczym zakątku 
naszym zagnieździł się już Sokół i rozbudził uśpio­
ną Polonię do życia. Nowy wydział pod przewodnic­
twem druha Filipa Hircza zabrał się raźuo do dzie­
ła i powoli skupia około siebie do wspólnej pracy 
nieliczną naszą kolonię, a oraz najbliższą okolicę. 
Członków przybywa z dniem każdym, a szczególnie 
mieszczanie zaczynają się garnąć pod sztandar So­
koła. Kwestya własnego gniazda jest także bliską 
urzeczywistnienia. Na razie zrobiono układ z jednym 
przeds:ębiorcą, który wybudować ma obszerną salę 
gimnastyczną i potrzebne baczne ubikaeye i oddać je 
dla użytkn Sokoła na pewien przeoiąg czasu pod 
przystępnymi warunkami. Budowa już się rozpoczęła 
i w październiku r. b. ma być już news sokolnia 
nasza otwarta.

Z inieyatywy Sokoła zawiązało się w Delaty- 
nle Kółko śpiewackie, którem zajmuje się przeważnie 
dr. Harasowski, a oraz kółko amatorskie, ua które­
go czele stanął prezes Sokoła, Hirsz, tudzież druho­
wie Dobrncki i inżynier Niewiadomski, drnh zaś 
Edmud Fierioh wybudował całkiem bezinteresownie 
scenę, poronił kulisy i wymalował bardzo ładną kur­
tynę. Kółko amatorskie dało już w tym roku dwa 
bardzo udatne przedstawienia, a Kółko śpiewackie 
odbyło właśnie chrzest swój podozas uroczystośoi u- 
rządzoaej przez Sokół dnia 26 maja ku uczczeniu 
115 rocznicy wiekopomnej konstytucyi 3 Maja. Uro- 
ozystość ta odbyła się bardzo poważnie przy ser­
decznym nastroju licznie zebranej publiczności, na 
którą złożyła się oała nasza inteiigenoya, mieszczań­
stwo i okolica. Pomiędzy obecnymi zauważyliśmy 
także znanego pisarza, kryjącego się pod pseudoni­
mem „Kazet", z rodziną.

Wieczorek rozpoczął druh H im  ciepłem i do 
serca płyuącem słowem wstępnem, podnosząc znaote- 
nie dzisiejszego obchodu, wskazał na idee Sokoła, 
które bio^ą źródło w Konstytucyi 3 Mąja i przed­
stawił dotychczasową działalność Sokoła delatyń- 
skiego, prosząc obecnych o dalszo poparcie i branie 
udziału w pracach jego. Następnie kółko śpiewackie 
wykonało kilka udatnych prcdakcyj, które zebrani 
przyjęli bardzo życzliwie i obdarzyli wykonawców 
przeciągłymi oklaskami, domagając się powtórzenia. 
Dalej uproszony przez Sokół dr. Czesław Niewia­
domski z Horodenki wygłosił odczyt okolicznościowy, 
który obecni wśród głębokiej ciszy, z zapartym
tchem i ze łzami w oczach wysłuchali. W przemó­
wienia tern odsłonił on w sposób nadzwyozaj przy­
stępny i pełen wzniołych myśli tę świetną kartę hi- 
storyi naszej, przedstawił późniejsze wyBiłki i walKi, 
jakie podejmował naród polski pod hasłem tej Koń- 
stytuoyi a oclem wywalczenia niepodległości ojczy­
zny i nawiązał je wreszcie do dzisiejszych wypad­
ków, które zdają się zapowiadać jnż lepszą przy­
szłość i bliskie osiągnięcie oelów, jakie zakreślili 
twórcy Konstytucyi 3 Maja celem odrodzenia i pod­
niesienia narodu. Na zakończenie odegrali amatoro- 
wie nadzwyczaj starannie. „Dramat jednej nocy*.

SsOsęść Boże tej nowej placówce sokolej na
kresaoh naszych i oześó inicjatorom jej. Jest to już
drugi obchód narodowy w tym roku, przez Sokół 
delatyński urządzony. Pierwszy obchód poświęoony 
był pamięci bohaterów, walczących o niepodległość 
w roku 1863, na którym wygłosił bardzo ładny od­
czyt profesor Ciehński ze Stanisławowa.

Z wlećóiT rusk ich . „Hąjdamaka" Myohajło 
Petryóki i osławiony „dijaoz* J Baczyński pościągali 
włońoian z różnych wsi pow. buoz&CKiego na „wełyke 
wicze powitowe pid hołym nebom*. Obn tym agita­
torom pomoonymi byli „ukraińscy parochowie". Oni 
urządzili w cerkwi parafialnej w Buczaczu „nastro­
jowe* nabożeństwo za „męczeńskich* L&duzan. Na 
środku cerkwi ustawiono katafalk z zielonej darniny, 
u szczytu zatknięto „chrest" brzozowy, przyozdobiony 
kąjdankami i tarniną, oraz szarfami z efektownym 
napisem. Kaznodzieja prawił wiele o „borbie" za 
„wolu naroda*, porównywał lekkomyślnie w Ladz- 
kiem przelaną krew z obiatami „perszyeh chrystian" 
w katakombach rzymskich. Potem udano się pod 
„gołe niebo*, Paroch „ukraiński", O. Nejstajko za­
gaił wiec „nastrojowo". Potem zabrał głos bezwzglę­
dny wielbiciel Gonty i Żeleźniaka — Mychajło Pe­
tryóki, który zakończył swą oracyę słowy: „do boju! 
dc bujul". Wtórował mu następnie kandydat adwo­
kacki z Czortkowa, radykał z krwi i kości, J. Ba­
czyński. On wysławiał specjalnie ideę strajku gene­
ralnego.

Komisarz rządu „polskiego" nie ozynił mu 
żadnych przeszkód. Zabiał potem głos „uświadomio­
ny* parobek, Smisznyj. Prawił on o „gweracb", po­
datkach, „nierobach* itp. Gdy skończył mowę w nąj- 
wyższym stopniu podburzającą, ck. komisarz odebrał 
mu głos. Mimo to odbył się spacer z „fanami" i 
hymnem dra Franki „Ne pora". Zauważyć należy, 
że wiecowano na terenie objętym ruchem strajko­
wym. Rzecz jasna, źe było tam pogotowie wojsko­
we. Po wiecu chłopi, za namową agitatorów, prowo­
kowali żołnierzy i jak pisze „Diło* — „dechto 
bwtbhuw kilky razi w". Przyszło do starcia; kolby 
karabinów były w użyciu i dzięki robocie byłaby 
się pomnożyła cyfra „perszyoh Chrystian" wedłng 
inscenizacji w Ladzkiem, gdyby miejscowy p. sta­
rosta nie był nderemnił planu agitatorów w samym 
zarodku.

W drohobyckiem wiecowano w Rauiewicaoh i Ga- 
* oh niż. W pow. kałuskim urządził „wiozę" osła­

wiony Twerdochlib; pomocnym mu był par. Boha- 
czewski. „Djjacz* socjalistyczny, Zachor Szkwarko 
„pouczał" w Dymitrowioaoh i Szeszerowioaoh (p. 
mościski). Wreszcie par, Korwaoki urządził „wicze" 
w Stanisławowie. Tam „budował" włościan agitator 
„ukraiński*, J. Czmil i E. Dombczewski (student). 
Nadmienić należy, że „wicze" w Gąjaoh niżnych od­
było się po raz wtóry „na ogólne żądanie" — z 
zastosowaniem wszystkich, współczesnych efektów 
teatralnych.

K ron ika powswehna.
9 Wypadek p o iła  austryaoklego w Madry­

cie. Z Madrytu donoszą pod d. 30 maja. Wczoraj 
wieczór uszedł cudem austrysoki poseł hr. Welsers- 
heimh i jego małżonka niebezpieczeństwu zmiażdże­
nia przez pociąg kolejowy. Jak donoszono już, byli 
na „soiree* do Pardo zaproszeni nie tylko obcy ksią­
żęta, ale i posłowie dyplomatyczni z żonami. Pod­
czas drogi do Pardo najeohał powóz austryaoko- 
węgierskiego posła ua kamienną baryerę, przedziela­
jącą drogę o i  toru tramwaju parowego i z wielką 
siłą padł ua szyny. Woźnica i służąoy spadli ua 
ziemię. Hrabia Welsersheimb i małżonka, rzuceni 
wskutek zderzenia wprzód, daremnie usiłowali wy­
dostać się z zamkniętego powozu. Drzwiczki się za­
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cięty i nie można Lob było mimo usilnych starań  
otworzyć. G rozt przejęło wszyBtkioh, poniewai za 
chwilę m iał przechodzić tamtędy pociąg. Myńl o nie­
bezpieczeństwie, grożąoem osobom pam rniętym  w po­
wozie, dodała siły p iacąjącym  około otwarcia di»wi- 
ezlek powozu i ostatecznie udało się posła anstryackie- 
go i jego żonę z zamknięoia uwolnić. Zaledwie jed­
nak  oni powć* opnśoiL, nadszedł pociąg i mimo sy­
gnałów  Htrzegawczyoh nie ją trzy  muł się, tak  i i  po­
wóz hi W tisersneim oa zocmł całkowicie zdni- 
agótany.

Poseł odniósł lekkie kontuzje, małżonka jogo 
zas ak-leozyła się w czoło odłamkami rozbitego lu­
stra. Mimo wypadku udali Bię hrr Welseruhoimbo- 
wie do Pardo, gdzie na wiesc o wypadku i cu- 
downem niemal ocaleniu, Bkładano im serdeczne 
tyczenia Następnego dnia dowiadywała się królowa- 
mai za o stanie zdrowia hr. Welsersheimbów.

|  Nowa beatyfikacja odbyła się w bazylice 
Watykańskiej, w Rzymie. W szereg błogosławionych 
zaliczoną została Siostra Julia Biliart, założycielka 
zakonu Sióstr N. M. P- de NemourB. Na uroczystość 
przjbyła pielgrzymka francuska z dyeoezyi Beaurais. 
Marmurowe ćoiany bazyliki ozdobiono na ozaB uro- 
ozystoioi purpurowymi adamaszkami. W głębi, nad 
ołtarzem konfeByi widniał wćród tysięcy lampek 
elektryczny oh wiz .runek błogosławionej. Świadkami 
ceremonii byli liczni kardynałowie i postulśtor spra­
wy, mons. Virili. Popołudniu uozcił bł. Julię Biliart 
papiei, który przybył do bazyliki w otoczeniu kolle- 
gium kardynałów. Julia Biliart urodziła się w r. 
1771 w Carilly (Oompiigne). Była przełoioną kon- 
gregaoj. N. M. P. de NemourB, Swego czasu opio- 
kowała Bię rannymi pod Waterloo. Zmarła w r. 1816. 
Ogół uwaiał ją za świętą. Sprawę jej beatyfikacji 
wniesiono jeBzoze w 1889 r , za Leona M I, a ukoń- 
ezono ją w maicu br.

§  Skarb gydów rMjjskiob. Znany agitator 
żydowski podaje „Daily Eipressowi* wiadomość 
bardzo ciekawą. Twierdzi on, ie zbiegli z Bosyi ży­
dzi nie mniej jak 38 milionów fl. Bt. (około 800 
milionów koron) złoiyli w bankuoh niemieckiob. 
Zwangwill oozwia cię, ie pieniądze te zostaną zmar­
nowane, poniewai nie ma stałego piana ich lokacji. 
Związek JewiBh Territorial Organisation (zwany Ito 
od swoich pierwszyon liter, jak hakata i kadeoi) 
zamierza od rządu angielskiego nabyć ziemię na ko­
lonię iydowską. Ju i Bię toczą rokowania i skoro u- 
zyska się zezwolenie, pooznie się osiedlanie n- wiel­
kie rozmiary. Kolonia „Mar Nordauu w Argentynie 
tylko *0.000- ft. Bt. Kosztowała. Z tego wynika, 
icsutaa czterech milionów ft. Bt., którą łatwo zebrao 
można, wystarczyłaby na założenie wielkiej kolonii 
żydowskiej pod berłem Anglii. Zdaje się atoli, ie 
żydzi rosyjscy znajdą inną iokacyę na swoją sumę 
olbrzymią...

§ Życie 1 śmierć kobiety szpiega. Z Lon­
dynu pisłig. W jednym z tamtejszych hoteli po­
pełniła samobójstwo oudzoziemKa, zapisana w księ­
dze zgłoszeń jako „Marie Dorval“. Według docho­
dzeń policyjnych miała ona być żoną jakiegoś ame­
rykańskiego misyon-rza. Obecnie wyszło atoli na 
jaw, ie była to właściwie Rosyanka, 37 lat licząca, 
Helena de Krebel. Pytanie, ozy i to było właśoiwe 
jej nazwiBko. Faktem jest, ie naleiua do wyzBzyoh 
sfer towarzyskioh i ie odgrywała w polityce wybi­
tną, lecz nie zaszozytną rolę. Była bowiem Bzpiagiem, 
porozumiewała się z policyą rosyjską i zdradzała ta­
jemnice partyi rewolucyjnej. Gdy jej sprawki wyszły 
na jaw i poczęło ją ścigać ramię zemrty, wolała po- 
pdnić samobójstwo, niż byó zabitą tajemnie przer 
spiskowców.

Pokazało się, ie Maryi Lorrai czy Krebel 
pozesuiwała w ciągłym kontakcie z Petersburgiem 
oraz f  ambasadami rosyjskiemi w  Londynie i Pary­
żu. Była w działaniu bardzo zręozną i oieuryrs się 
zaufaniem zLgramoznyoh kół rewoluoyjnyoh. Na ze­
braniach wygłaszała „płomienne1* mowy, zyskując 
poklask ogólny. Przed 3 ma laty weszła w szeregi 
terrorystów. Równooześni6 była nieooenioną powier­
nicą... policyi, której składała jak najbardziej szcze- 
gółowe relaoye o ruchu rewolucyjnym wśród wy­
chodźców rosyjskich. Skutkidm jej doniesień uda 
remniono kilkakrotnie zabiegi spiskowców, a nawet 
uratowano iycie oara.

WreBzoie przebrał* Bię m iarka. SprawKi za­
maskowanej agentki tąjuej policyi wyszły na jaw . 
Pewuośoi stanowczej rewolucjoniści jeszoze nie m ieli. 
P rzeto , dla przekonania się, poruczyii jej spełnienie 
wyroku śm ierci na pswnym wysokim fuukcyonaryu- 
s iu  rosyjskim . Helena de K rebel przyiąła zlecenie 
„z wie Ka ochotą* i zą, ęła się spraw* bardzo „gor­
liwie*. W  istooie rzeczy doniosła o wsrystuiem  po- 
lioyi, a wtajemniczonym terrorystom  oświadczyła, ie  
„m iara jąj się nie udała* . Jednyoh ze Bpiskowoów 
za jej wskazówką aresztowane, a inni w porę um ­
k n ę li Mimo tego wszystkiego nie zdołano „towa­
rzysząc* wykazać dowodnie jej winy. K rebel przez 
X la . > ostatnio była w podejrzeniu, lęksjąc się ku- 
ido j chwili o swe życie Opuściła AngLę i tu ła ła  Bię 
po oałym świecie, iyjąo w ukryoin i przybierając 
najrozmaitsze nazwiska. Była w Ameryce, H iszpanii, 
F rancyi, W łoszeoh i znów w Am erroe.

Niedawno przyjechała do Paryia i zamieszka­
ła w domu prywatnym, na edległem przedmieściu. 
Nie strkała Bię z nikim; wychodziła rzadko kiedy i 
to pod dozorem tajnych detektywów. Aż razu pewne­
go, w pierwszej połowie zm. otrzymała list miejsco­
wy, po przeczytaniu którego zemdlała. Przekonała 
się, ie zawsze i wszędzie .ktoś* śledzi jej kroki. 
Jeszcze tegu samego dnia wyjeohała do Londynu. Tn 
zajeohała de pierwszorzędnego hotelu; wszystkio ku­
fry i walizy iłoiyła w pewnym domu komisyjnym, 
a w końcu, po spalenia wszystkich papierów, przy­
łożyła rewolwer do skrom, śmierć była natychmia­
stowa.

O F I A R Y .
Na wyjazd do kąpiel dla biednej chorej 7-let- 

miej dziewczynki nauesłano pod literami T. B. 
koron 5.

Dla biednej staruszki byłej nauojycielk^bt. J., 
dotkniętej kataraktą złoiono pod literami S. M 
kor 1.

X  ca łe g o  ś w ia ta .
W iedeń Dziś otwaito tn zjazd otologów (leka­

rzy chorób uszu) niemieckich przy udziale uuzonyoh 
z Austryi i Niemieo.

Londyn. Angielski okręt liniowy „Montagu* 
natrzągł podczas manewrów w kanale Bristolskim. 
Dno całkiem rozdarte, okręt zalany wodą, osadę 
przewieziono na inny okręt. Miejscowość tę uważali 
piloci zawsze za bardzo niebezpieczną. Okręt koszto­
wał 36 milionów Koron, budowa trwała pięć lat.

San Franeiseo. Miasto Goloondę zburzył 
orkan. Szkodę obliczają na milion dolarów.

— p o w l e i r i a  Bpraw ir "  oic oentr .mej sta- 
oyi meteoro1 igioznej we W iedniu i  aastryaokioh ki >loi 
państw owych. Dnia 31 m aja. Ia06 roku o godz. 7, 
rano. Czemiowoe 140, Tarnopol — . Lwów +12*6 
Skole —•— Przemyśl — . Jarosław  +12*0. Tarnów 
—■—. Nowy Zagórz —•— Kraków +11*6 P rag a  +14*2, 
W iedeń +18 2 Beauncring +9*2 Budapeszt + 1 6 ‘0. isohl 
+ 1 2  0 Riy» + 2 0  6 T ryest + 2 0 0  Oelsyusza

Rncti oM m m h
* W ystawa Grottgerowsfca z powodu wiel­

kiej frekwencji i licznych zgłoszeń wycieczek z pro­
wincji piiedłułtrią została do IX bm.

* Z teatru- z  powodu zgonu Henryka Ibsena 
wznowiono wezoiaj na soenie lwowskiej ku uczcze­
nia pamięci nieśmiertelnego poety iiuLomity jego 
ntwór „Wróg Indu*. W obsadzie sztuki zaszły 
znaosne zmiany, nie umiej jednak y konanie jej 
było zupełnie poprawne. Szczególniej p. Chmieliński 
w tuli tytułowej porywał widzów Bwą grą szozerą, 
pełuą siły i wyrazn. BaiJzo dobrze wywiązał Bię ze 
swego zadania p. Bereki, również pp. Hierowski, 
Ja.jurski, oraz pp. Gostyńska i MiohnowBka zasłu­
żyli na szc&ery poklask.

* Model MlcLoLs Anioła Buonarotti odnale­
ziono tymi dmami na dziedzińcu Degli Uffizii we 
Florenoyi. O tej praey Mioheljngela nio dotąd nie 
wiedziano. Jest mowa o modelu bóstwa rzeoznegc, 
jakie miało zdobić grobowiec MedycyuBzów. Badacz 
starożytności, p. A. ColczewBki utrzymuje, ie ow 
model był w r. 1583 w posiadania B&rtolomea Am- 
manati i on to dzieło ofiarował akademii flo- 
renekiej.

n e p e r m a i  • s e w i k l e K e  M a t m  u l e i s k i e g e
W  sobotę po raz  pierwszy ,,0 1  w ieczna eaśii* 

poem at d ram atju zn y  w 3 aktach S tan isław a P rzyby ­
szewskiego.

W  uibdaielę ua locLód Tow. wząi. pom. a r ty ­
stów  sceny lw o-.«kie j: po południu „Piękuj  M-ri ,-  
lian k a“, wieczór „Ty. „Iza"

W  pom jd: ałek po poł. „Kopciuszek", wioozór 
„O ćw iecm a baśń** Przybyszewskiego.

W e w tóre* „Tyrolka".
We ćrodę „Odwieczna baśń" Przybyszewskiego.

(Telefonem i pocztą )
— Odbył się tu wczoraj wieo mleozarski. Obrady 

zagaił i przewodniczącym cbrany został prof. dr. 
Kleoki. Dr. Siefczyk wygłosił referat o biurze han- 
dlowem do sprżedaży i eksportu masła, potem wy­
głosu p. Chmielewski referat o organizaoyi zasilania 
miast nabiałem.

(Pocztą.)
— W tyoh dniach i  więzienia w Mokotowie 

wypuszczono na wolność po krótkim pobyoie trzech 
obywateli ziomskioh z pcw. chrzanowskiego, pp. Gó­
reckiego, Tff&rorskiego i Zielińskiego Znajduje się 
jeBzcze w tern w ięzienia 56 więźniów polityoznyeh.

— Onegdbj rano dokonano zamaohu na na­
czelnego dyrektora wodociągów miejokioh w Warsza­
wie, inżyniera Alfonsa Grotowskiego. Grotowski jest 
Polakiem i liczy lat 70. Szedł on razem z rodziną 
przez Aleje JerozoiimsKie, gdy dwaj młodzi robotnicy 
dali do niego kilka Strzałów z rewolwerów. Grotow­
ski otrzymał kilka ran i to bardzo niebezpieoznyoh. 
Zawieziono go do szpitala, gdzie popoiucmiu miała 
się odbyć operacja. Mor lercy umknęli.

— Na przechodzącego ul. Młynarską rewiro­
wego Żegłowukiego rzucił się z tyłu z nożem jakiś 
ozłowiek i uderzył nim Żegłowskiego tak silnie, ii 
rewirowemu czapka zleciała i wypadł portfel z ręki. 
Nóż ześlizgnął się po szyi, powodując niednżą ranę. 
Napastnik nJzedł.

— Na rogu nlio Solca i Karpiej k'Ikon a strza­
łami z rewolweru położono trapem murarz* Stan. 
RyŁarezyka.

2 3  " ^ O Z ^ T s T ^ l S r i - Ą . .
(Telegrafem i pocztą)

— Dziennik poznański donosi, ie p. Starory- 
piński z Lidzbarka (Lautenburg) w Prusach Zaeho- 
duioh nabył onegdaj od Niemca Bayera majątek 
Pożary, teraz Posahren przez Niemców nazwany, 
o godzinę drogi oddalony od miaBta Działdowa (Sol- 
dau), obBzar 1028 morgów za 158.000 marek.

Ostatnie wiadomości.
Program pobytu oesarza Wilhelma w Wie­

dniu jest następujący: Wilhelm przybędzie 6. bu . 
po południu osobnym oociągiem na dworzec ko­
lei Północnej- Stamtąd w towarzystwie cesarza 
Franciszka Jozeta, który będzie go oczekiwał na 
dworcu, uda się pociągiem kolei podmiejskiej do 
Schónbrunnu. Dnia 7 bm. urząaza cesarz Wil­
helm wycieczkę db Kreuzenstein, a wieczorem 
tego dnia będzie w BcLJnbrunnie na obiedzie 
dworskim, podczas którego tow. śpiewacze w 
Wiedniu odśpiewają serenadę. Po obiedz;j, z 
dworca w Penzing odjbdzfe cesarz Wilhelm do 
Beruna. Rewii wojskowej nie będzie.

W berlióskieh kołach rosyjskich opowiadają, 
że Witta, który w tych dniach bawił w Berlinie, 
wkrótce zjedzie się w Norderney z kanclerzem 
Bńlowem.

Wydział rady miejskiej Wiednia uchwalił 
przedstawić na dzisiejszem posiedzeniu Radzie 
miejskiej do uchwały rezolucyę, podnoszącą, że 
wniesienie autonomicznej taryfy celnej w sejmie 
węgierskim wywołało wśród ludności wiedeńskiej 
bardzo wielkie rozgoryczenie, ponieważ wydało 
interesy Austryi na łup Węgier Takie postępo­
wanie jest lekceważeniem parlamentu i powagi 
Austryi. Cierpliwość ludności wyczerpana. Ocze­
kuje ona, iż je1 powołani zastępcy będą walczyli 
przeciwko przewadze rządu węgierskiego z całą 
energią i wytrwałością. Dalej wyraża rezoiucya 
zaduwuleuie z powodu onegdojszej uchwały izby 
poselskiej i oczekiwanie, że wszyscy szczerzy re ­
prezentanci ludu w radzie państwa pójdą razem 
w tern ciężkiem przesileniu państwowem. W 
końcu wyraża rezoiucya podziękowanie ks. Ho- 
henlohemu za jego męskie, bezwzględne spełnie­
nie obowiązku wobec ojczyzny.

Takie rada miejska w Insbruku uchwaliła 
jednogłośnie wniosek nagły, domagający się wy­
stąpienia przeciw żądaniom węgierskim.

Zamach w Madrycie.
(Trhgr. Ocu. Nar.)

Madryt. W  chwili, gdy para królewska 
powracała w południe po ceremonii ślubnej po­
wozem z kościoła św. Hieronima do pałacu, a 
tłumy zebrane na ulicach Madrytu witały nowo­
żeńców owacyjnie i gdy na Calle de Major pi zed 
domem nr. 83 powóz zatrzymał się krótką chwilę, 
z górnego piętra tego domu rzucono bombę, 
która upadła po prawej stronie powozu między 
ostatnią parę koni a przednie koła i eksplodo­
wała. O b a  k o n i e  i f o r y ś ,  który na je­
dnym z nich jechał, z g i n ę l i  n a  m i e j ­
s c u ,  zaś w i e l k i  k o n i u s z y  m a r g r a ­
b i a  de S o t o m a j o r ,  który jechał Lonno po 
prawej stronie powozu, został l e k k o  z r a ­
n i o n y .  Z ż o ł n i e r z y ,  tworzących szpaler,

c z t e r e j  z g i n ę l i  na miejscu. Pewien 
o f i c e r ,  kióry w chwili przejazdu powozu salu­
tów ał, został ś m i e r t e l n i e  z r a n i o n y  
Jednemu p o l i e y a n t o w i  w y b u c h  u r ­
w a ł  g ł o w ę  Z publiczności d w i e  k o ­
b i e t y ,  które smły w pobliżu, został, z a b i t e .  
L e k k o  r a n n y c h  ;«st bardzo w i e l e  
o s ó b .  Powóz królewsk. silnie uszaodzony.

N&byclitnia&i. po cksplo*yi przybiegł książę 
Cornahuelos, otworzył drzwiczki powozu kró­
lewskiego i wyprowadził z aiego oboje Królestwo. 
Na schodaob palaou obcy książęta otoczyli parę 
królewską i sjuadali jej życzenia. Kroi i królowa 
płakali rzewnie.

Bomba, którą rzucon' na parę królewską, 
UKryta była w bukiecie Aresztowano dwie osoby: 
jednego cudzoziemca i jednego Hiszpana. Iden­
tyczności sprawcy nie stwierdzono na razie. 
Hiszpan ów, uczący około 18 lat, prawdopodoonie 
student, podaje, że nazywa się Manuel Duran 
i pochodzi z Kalabryi. Do Madrytu przybył on 
d. %% moja i najął mi&>zk&uie, za które płacił 
dziennie 25 peseiów, n% co złoiyr z góry kwotę 
500-pesetową. Ubierał się elegancko i bardzo 
lubił kwiaty. Okazuje on wielkie przygnębienie.

Madryt. Bomba, a jak niektórzy przypusz­
czają, Loniby rzucono z 3 lab 4 piętra domu, 
będącego wła&noscią królowej matki. Jest to je ­
dyny dom, jazi królowi, matka posiada w Ma­
drycie. Znajduje on się naprzeciwko generalne­
go kapitanatu, okuło 500 metrów od pałacu, 
zajmuje obszar 4—5 tysięcy stóp kwadr, i ma 6 
piątr. W domu tym są sLepy i prywatne mie­
szkania. W domu tym, położonym przr ulicy, 
przez którą pochóa weselny musiał przechodzić, 
wynajął sprawca zamachu pokój. Znaleziono tam 
biały proszek, podobny do dynamitu i wstrzy- 
kawkę szklaną, która, jak sądzą, służyła do na­
pełniania bomby Znaleziono eż w pokoju ładne 
ubranie robotnicze. Na balkonie domu, w któ­
rym zamieszka! sprawca, 7 osób zostało za­
bitych.

M adryt. OJ godz. 2 do 6 popoł. wszelki 
komunikacya w okolicy domu, z którego rzucono 
bombę, była wstrzymana. Tłum nie cncial Hstą- 
pić z owego miejsca. Funkuyonaryusze Czerwo­
nego Krzyża tylko z trudnością mogli transpor­
tować rannych. Ilekroć Gum spostrzegał nosze z 
jakimu rannym lub zabitym, odzywamy głosy o- 
burzenia. Francuscy agenci policyjni omal, że 
nie zustali zlynchowani z puwodu, że poznano 
w nich cudzoziemców. Z trudnością tylko dum 
da) się uspokoić.

Wogóle zamach wywułał w dJem  mieście 
wielką panikę i oburzenie. Publiczność była tak 
rozdrażniona, u  polieya z wieiKim trudem zdoła 
ła uratować od wymierzenia durożnej sprawie­
dliwości osoby, które aresztowała, jako podejrza­
ne o dokonanie z&uiacłiu. Panuje też w Madry­
cie wielkie oburzenia na policyę, iż nie potrafiła 
zapobiedz zamacnowi, chociaż z Włoch otrzyma­
ła wiadomość, że stamtąd wyjechało do Mądry 
tu kilku niebezpiecznych anarchistów, celem u- 
rządzenia zamachu podczas uroczystości we­
selnych.

Madryt. W pierwszych godzinach popołud­
niowych udali się obaj książęta, nadzwyczajne 
poselstwa, członkowie ciała dyplomatycznego 
i członkowie rządu, jakotez wiele osobistości po­
litycznych do pałacu celem wpisania nazwisk 
8wycn do wyłożonego albumu. Burmistrz Ma­
drytu wydał odezwę do ludności, dającą wyraz 
oburzeniu z powoda Zamachu.

Paryż. Z Madrytu donoszą: ~W ciągi, wczo­
rajszego wieczoru ludLość zapełniająca plac 
Puerta del Sol i przed pałacem królewskim, o- 
bawiała się ponownego zamaebu i kilkakrotnie 
powstawała bez przyczyny panika, wkrótce jednak 
się uspokojono.

Paryż. Donoszą z Madrytu: Aresztowano 
wiele osób. Płaszcz bomby był ze stali o grubo­
ści pół centym- Na dwa lab trzy dm przed ślu­
bem królewskim krążyła pogłoska, że król otrzy­
mał list anonimowy, zapos iadający zanr. h : 
władie jednak temu zaprzeczają.

Madryt. Niejaki Matteo M tau zjawił się 
24 m aji w domu na Calle de Majer pod nr. 88 
i chciał wynająć balkon. Ofiarował 25 pesetów 
dziennie i zapłacił 500 pesetów odstępnego po­
przedniemu najemcy balkona. Wczoraj zamówił 
on bukiet, a wzbraniał wstępu do pokoju swego, 
gdyż jak mówił, czuł się Liezdro^ym. W chwili, 
w której powóz królewsk* przeieżdża] Loło owe­
go domu, rzucił bukiet, w którym była bomba 
i szybko cofnął się z balkonu, poczem włożywszy 
inr.y kapelusz, zdołał w zamieszaniu, jakie zapa­
nowało na ulicy, umknąć. Dotychczas areszto­
wano 20 osób.

Paryż. Donoszą z Madrytu: Król, członko­
wie rządu i kortezy wfzmą udział w pogrzebie 
ofiar zamachu. Liczba osób zranionych wynosi 
50, z tych 5 jest umierających. Syn gen. Wey- 
lera został ciężko zrani my. Królowa zaniemogli 
Zagraniczni reprezentanci nie ponieśli szwanku 
przy zamachu.

Paryż. Twierdzą tu, że zamach był od da­
wna planowany. Polieya madrycka miała już da­
wniej otrzymać wiadomuśó, że z Włoch wyje­
chało do Madrytu kilku niebezpiecznych anarchi­
stów. Narządzone środki bezpieczeństwa były wi­
docznie niewystarczające.

Paryż. Mówią tu powszechnie, że król Al­
fons XIII. został ułamkiem bomby zraniony lekko 
w łopatkę. Młoda królowa dostała ataku silnego 
płaczu nerwowego.

P aryż . Polieya angielska posiadała podobno 
iuż od 3 dni wiadomość o misku na życie Alfon­
sa hiszpańskiego i zawiadomiła o tern policyę 
madrycką. ’

P aryż  O zamachu w Maarycie naaesłanc 
tu następujące szczegóły ; Sprawca zamachu wy­
najął w domu nr. 88 przy nl. Calle Mayor pokój 
i podał, że nazywa się Mateo Moralez. Polieya 
miała stwierdzić, że jłoczyńca .nazywał się rze­

czywiście Manuel Dura i był jaatalończykiem. 
Specyaiu sprawozdawcy podają liczbę zabitych 
wskutek wybuchu na 20, rannych około 50. 
Wśród zabitych było 8 oficerów. W domu, skąd 
rzucono bombę, zabitych zostało 8 Ooób, między 
niemi margrabiua Tolozo, która była nt Lalkonie 
mieszkania księstwa Ahumada. Zwłoki jednej o- 
soby zawisły na poręczy baikonu i z trudem 
zdołano je usunąć. Wiele osób ma w tym domu 
krewnycb i chciało ich odwiedzić, lecz nikogo 
nie puszczono, z wyjątkiem męża zaoitej mar­
grabiny. Inni mieszkańcy mogli tylko z daleka 
porozumiewać się ze stającymi na ulicy krewny­
mi. Sprawozdawca dziennika „Eclair“ dońosi, że 
jedną bombę rzuoonn 2 IV. piętra, drugą z I. 
piętra. Obie wybuchły rownoczesm i; wśród 
straszliwego huku wzniósł cię słup ognia i dy­
mu. Pan i ki była ogromna. Przednia część po­
wozu królewskiej karety była zdruzgotaną, jeane- 
mu koniowi bomba rozerwała brzuch a jeźdiiec 
zginął Paryskie dziennid wyrażają oburzenie z 
powodu zamachu w jak najostrzejszych słowach 
i przypominają, że właśnie rok um u wykonano 
ns króla Alfonsa zamach w Paryżu.

TELEGRMIY i TELEFOIEMTY
z dnia 1 czer w ca 1906.

Przeslleniż gabinetowe.
Wiedeń. (Twł.) Do południa dziś trwały 

dalsze narady i konferenrye br Becka z przy­
wódcami stronnictw i stronnictw między sobą. 
Prezydyum klubu coeakieąo konferowało z pre- 
zydyum Koła poi, a następnie odbyło się posie­
dzenie komisyi parlamentarnej Koła. W jakiem 
stadyum sprawa się znąjduje, Ludno w tej 
chwili przesądzać

Doniesienia dzienników tutejszych Drzm.ą 
wcale sprzecznie. „N. W. Tagebl.* i „Wiener 
Allg Ztg.“ ogłaszają taką listy przyszłego gabi­
netu : prezydent br. B e c k, fcóiy ewentualnie 
objąiDy nadto tekę ministerstwa rolnictwa; mini­
ster spraw wewuętrznych namiestnik czesKi 
CoudenhoYe, albo szef sekcyi br. H e t  n, mini­
ster oświaty radca dworu M a r c h e t, tekę 
sprawiedliwości zatrzyma szef sekcyi K l e i n ,  
minister zkarbu wiceprezydent d** Witold K o- 
r y t o w i  k i, minister kolei dr D e r s c h a t i a .  
minister handlu dr. E  r  a m a t  z, a ministrami 
bez teL : P r a d e niemieckim, D z i e d u s z y- 
c k i dla Galicji a dr P a c a k czeskim.

O ile te koubinacye byłyby prawdziwe, nie 
byłby to gabinet parlamentarny, ale urzędniczy z 
praymieszKą jedynie parlamentarzystów w cha­
rakterze ministrów bez tek-

W iedeń (Tel. wi.). .Wiener Allg. Zeitung* 
donosi, że ministrem spraw wewnętrznych ma 
być namiestnik Goudcnhove albo s*ef sekcyi 
Heiu, a „Neue fr. Pretuu1 r&znncza, że ministrem 
finansów ma być osobistość z biurokracyi gali­
cyjskiej, a więc zapewne wiceprezydent Korytow- 
ski. Jeśli wiadomości powyższe są prawdnwe, 
wynikałoby z nich, że br. Beck porzucił myśl p&rla- 
mentaryzacyi, a zamierza jedynie parlamenta­
rzystami ob»adzió miejsca ministrów dis Galicyi, 
uzech i dla Niemców. Gabinet bowiem, w którym 
główne teki mieliDj Ooudenhoye lub Hein i Ko- 
rytowski, D ie m i a ł b y  w c a l e  c e c h y  p a r ­
l a m e n t a r n e j .

W iedeń. (Twł.) Półurzędowy ,,Fremc.en- 
blatt* donosi, że dziś popołudniu odbędzie się 
jeszcze konfereneya br. Beoks z prezydyum 
klubu ułudoczeakiego, która może doprowadzi 
do porozumienia.

Sądzą, że albo do jutra uda się br. Becko­
wi utworzenie gabinetu, albo będzie szukany 
nowy sposób rozwikłania sytuacyi.

Wiedeń. Hr. Dzieduszycki zaprzecza poda- 
nei w „Zeit* wiadomości, jakoby był wczoraj 
przyjęty na posłuchaniu u cesarza.

Sfijm węgierski.
Budapeszt Koniisya ekonomiczna Bejmu 

węgierskiego icnwaliła ustawę w sprawie uregu­
lowania eKonomicznycli i handlowych stosunków 
z zagranicą z tą zmianą, że upoważnia rząd do 
zawarcia z państwami zagranicznemi traktatów 
handlowych takie po za rok 1907, ale nie dłu­
żej niż do 31. gi udnia 1917.

Traktat handlowy.
Belgrad. Prowizoryczny traktat handlowy 

Serbii z A ustro-Węgrami został w drodze dyplo­
matycznej milczące przedłużony aż do dalszych 
zarządzeń.

Z ziem polskich.
Warszawa. Pod przewodnictwem Essena, 

gubernatora piotrkowskiego rozpoczęła ponownie 
obrady komisya powołane dla opracowania pro- 
lektu ustawy o samorządne miejskim u Króle­
stwie polskiem

Z Rosyi.
Sąd wojenny.

Petersburg . (P. a.) Z powodu wydania 
Japończykom torpeaowca „Biedowyj* w dmu 28 
czerwca 1905 bez walki, postawiono przed sąd 
wojenny admirała Bożestwieńskiego i 11 ofienrów.

Kenferencyo biskupfiw francuskich 
Paryż Konfereneya biskupów ukończyła 

obrady nad ^ropozycyami, jakie arcybiskup z Be' 
sangon przedstawił w sprawie związków wyzna 
niowych. Nie wiadomo, czy zapad’! uchwała. 
Sądzą, że konfereneya przyjmie w końcu jakąś 
rezolucyę, która pogodzi związki wyznaniowe 
z prawem Łunonicznem. Mówią jednakże, że bi­
skupi nie będą znali rezultatu gio!*owania póty, 
póki go nie ogłosi Watykan, gdyż tam odbędzie 
tutę obliczenie oddanych głoeów. Następne jjosie- 
dzenie konfriencyi dziś.

Z Japonii
Londyn. IV  „Daily Telegraph* donoszą 

z Tokio: Rząd japoński zamierza zaciągnąć 
w banku państwowym pożyczkę dla popieram* 
ton r r trs tu  eksportujących towary do Mandżuryi.

T o i  ow o •
T e ś c i o w a :  Gosie właściwie leży Hono­

lulu?
Z i ę ć :  Oby mama cuoe uoóe tam pojechać t

DlHgf namysł.
A: Jakto? W 60 roku iyoia chce się pan ie- 

nić? Nad tem trzeba się dobrze o^stanowió
B.: Ja  tei ustanawiałem się przez 30 lat.

D w i znaczne.
Pani A.: (Odchodząc i  wizyty) : 01 oiechież 

się kochana pani nie budzi aż do drzwi. Wyjdę 
sama.

Pani domu: Alei to żaden tind. Gzyaif to 
z prandzFWę przyjemnością.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń. P i z y  c i ą g n i e n i u  l o s ó w  z r. 

1864 głów na wygrana w kwocie 300.000 kor. p*dla 
na lor Besya 3031 nr. 6 9 ; *0 .000 kor. w ygrał los 
Bery& 421 nr. 9 0 , 20 .000 kor. Iob serya 2328 n r 8.

B m n te  r o l n i c z y  w e  L w o w ie .
Lwów dnit, 1 czerwca.

no tajemy i .  50 kilogi-jiów leco Lwów.
Waluta ko.onowa.

Pszenica goto „a  od 8‘10 do bCC, p»i*r i na ter- 
mina 00C do 0*00. Żyto gotowe 5'50 d i 5’70, iy te na 
termina 0'00 do 0*00. Owies obroezny gotowy 7*60 o t 7*70. 
Owies obroezny n_ terminy O*u0 do (r00. Jęeunień pa­
stewny 6*50 d 6 70, jęjznueń browarniany 0 00 do ODO, 
Ł* pak 00 00 do 00*00. Lnianks 0 00 do 0*00 Groch ps 
ssewny 6*75 do 7-25, groch do gotowania 8*00 do 9*50. 
W yka O-— do 0*—. Bobik 0* — do 0*—. Hreozka 00*00 do 
00*00, K u n. j  - nowa za 66 kiio 0*00 d i 0*00 wnkn.„- 
dza btara 0.00 do 0*00. Chmiel nowy za 56 kilo 00*00 do 
00*00, ihmiel stary 00*00 do 00*GC. Koniczyna czerwona 
00*00 do 00*00, koniczyna biała 00*— do 00*—, koniczyna v 
szwedzka 00*— do 00*— Tymotka 00*— do 00*00.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 liti. nowy od 
35*— do 35*25. Spirytus paritas Tarnonol na terminy 
—*— do — —, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18*50 do 18*75.

B u d a p e s z t  dnia 1 czerw ca. Knrs w koronach 
i  po 100 klg. Notowano przenine na maj OC00—00*00
na październik 15*74— tyto na —•-------*—, na
październik 13*-----13*02, owies na maj 00*00 —00*00, na
październik 13*02—13 04, kuknrndza ns maj 11-48—11*50, 
na lipiec 18 *4—13*16, rzepak na sierpień 28*50—28*70.

Oferty: mleine.
Chęć l ip n a :  słaba.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: deszoz.

Z rynków pieniężnych.
W ied eń  e a ia  1 czerwca. (Trlegran „Gazety Na- 

roduwej*1). Zamknięcie gieidy o g o d i . i i i  minet 30 po 
ołudain. Akeye augujackiego zaaiadu kredytaweąe 
78*25, węgierskiego zakładu ku dytowbge 816*50, Anglo- 

banku 309*50, Unionbankn 5b8*̂ ") B ani i dla krąjów Ko­
ronny >h *30*50 Bankrereinu 656*—, Bośsneredihp 1048*—, 
galilejskiego Baaku hipotecznego 572*00, kolei państwo 
wyob 675*50, zolei południowe,’ i38*—, pu_iu*’l  L . —*—. 
B. —*—, kolei Elbethal 446'— kolei półnoenej 5670, kolei 
ozerniowieokiej 580*00, alpiny 576*50, Runa Sturnnya 576*50, 
prasn.ego towarzystwa żelaunegc 2732 — fajr^ki broni 
507*—, tureckie tytoniowe 409*00, ftzlióyjskłżgb karpackie­
go Towarzystwa naftowego 588*00 oblig. isa  ju u i
95*20, renu: majowa 99*10, ansuryaoka renta keronowa 
99*80, węgieiska renta koionowa 95*60, 56-let. listy To­
warzystwa cred. ziemskiego 9d*7C. 4-proeentOwe listy ban­
ku lupote^znego 98*65, 4 i pół procentowe listy bank*, 
krajowego ~00-9£, S-prc,entowe lk ty  bani, I ijMttdeznee. 
lll*6u ć-proccnt. Banka kraj. 98*90, 4 i pół prec Eanku 
kraj. 101*50, 5-prooentowe komunalne nbugaoye Banku 
kraj. — - ,  4-procentowe galicyjskie ookgeeye propu 
99*95, 4-preeentowe galiu. poiyozkl krajowe z r. 1893 
99*90. 4-proeeiitowa pożyczka luiaata Lwowa 97*65, losy 
tureckie 155*25 maiki 117*27, rabie 252*50, 5 pre ren ta  
rosyjska a 1906 r. 38*20.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Reoakeya nie oapewiLOa.,

Hemoreidy.
Jeżeli o hem oroidach, chorcbie prsykrej i bo­

lesnej a bardzo rozpowszechnionej, m ało się mówi, 
tak  że chorzy naw et przed lecarzem  się tąją, to jesz­
oze mniej je s t tyoh, którzy wiedzą, ie  istnieje od lat 
kilku środek rw any E l f x i r  de T i r g lw e ,  k tórj le­
czy gruntow n'e tę przykrą i dokuczliwą ehorobę. 
Nabyć można: w Paryża, Pharm aoie Moride, 2 rUu 
de la  Taoherie. —  W e Lwowit w apt. pp. 3 .  Haya, 
Ruokera i WewiórBkiego, a w Krakowie pp. W i­
szniewskiego i Redyka. Opis w ysyłi się bezpłatnie.

N ig d y  nie zawadzi
otaczać się jak uajwiększą ostrożno­
ścią gdy chodzi o zachowanie zdro­
wia i p i ę k n o ś c i .  — Dlategc 
nie należy się używać kosmetyków 
takich, które oprócz num nej nazwy 
niczem i nom nie zalecają się. Gdy 
tymczasem długoletnia praktyka i 
renoma, „akiami się cieszy jest do­
wodem,, że produktem najlepszym 
do utrzymania elastyczności zkóry 
i świeżości cery jest Ciome Simon.

Mój p e n s g o n a r  h y d r o p a -
t y c z n g  w  Krynicy przenoszę do will 
„R aju", otwieram  1 czerwca. Dr. Ebers

Inkaso weksli i przekazów
na m iejsca zagraniczne i na prowincyę 

przyjm ują

Sokal i filien
Doi Mm i lantor lymiaiiy

Zlecenia z p row iney i w ykonujem y od­
w rotny p ocz tą  bez do liczen ia  osobnej 
p ro w iz y l

Bilety wizytewe,
jednokolorowe i barw ne, .a r ty  adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszeniu i t. p. 
w }  konuje

IM  e r M o - M c z u
i Ń l l  Pillera i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3

Przyjeet aj 1 do L w o ra  d. 1 ecerwca 1906.
Hotel Europejski (Alberta Śrkowronaj. W . 

hr. R w  egnier z Mostów, M. br. Bbuowski i  No- 
wuiiółki, M hr. Komarnicki s  Jarosławio, W. Po* 
lańsoy z Rudnik, M. Jaworski, i  Ostr^wccrk, M> 
Burzyński i  Buozacza, dr. Z. L >wakot sk1 i 1/r 1 «* 
bycza, T. WeyćUich z Krakowa, K, Korzeniowski ■ 
Łuki, B. Abr&monci i  Krakowa, R. Rudolf i  P*~ 
sieczny, W. Popławski i A. Kossecki z Roeyi, A. 
Zagraj i  ki z Rosyi, J. Gregerzec z Bestwiny, M. 
Łoi aczewska % Mostów, J. Niewiaaomski z Prze­
myśla.
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NA G A ŁĄ Z C E
powlett przes WĘRRE de C0ULEVA1N.

(Ciąg d.ls*y.)

|  ^  Skopiowali poprostu. Do krytyki dzieł lite- 
racĄich'jako i sztuki nic ^W inien być dopusz­
czony pierwszy lepszy. Sąd, wyrażony przez nie­
kompetentnego jegomościa, może zrujnować a na­
wet zabić autora. By otrzymać prawo cenzury, 
tak |krytyk," jak |[ prokuratorya, powinni złożyć 
ef i&rftaa ad hoe,|dowieść, że posiadają potrze­
bną ęąpdęj ią  ppfśądają właściwy zmysł do onej 
pracy. W ten sposob może mielibyśmy ,, dobrego 
krytyka". Dobrym krytykiem, zdaniem mojem, 
byłby ów, który studyowałby budowę techniczną, 
styl, fakturę dzieła, szanując pomysł autora, ów,

kto wiedziałby, że w  najgorszej pracy ludzkiej 
tkwi może coś dobrego i starałby się podkreślić 
to dobre, ów wreszcie, kto nie podawałby swej 
krytyki zbyt świeżo ą sirzegłfey się sądu prze­
lotnego o dziełach, które kosztowały miesiące, 
czasem lata mozolnej pracy. "Wtedy byłaby 
sprawiedliwość.

Sprawiedliwość! niestety 1 Ziemia jej nie 
posiędzie, aż wnijdzie w wiek złoty i stanie się 
sama sprawiedliwością.

Patrzę ze zgrozą i zdziwieniem na stos 
książek, przysłanych mi przez wydawcę. Biedne 
szpargały w żółtych okładkach, przeznaczenie ich 
rozsiewać tu i ówdzie, hen daleko myśli, obrazki 
uczucia, których piętno znajduje się w moim 
mózgu, one zaś przesadzą je w inne mózgi. Po 
co ? nie wiem.^Bą teraz gdzieś wśród świata trzy 
małe akumulatory, których energia czynna czer­
pie się w duszy mojej. Daj Bóg, by wydały 
wiele, wiele dobrego!

Paryż.
Gwidon pisuje do mnie codzień, listy jego 

są dla mnie promykiem słońca! Pełne są .ser­
decznych słów. Nie przeczuwałam, by mogły się 
one znaleźć dla mnie jeszcze na tym świecie. 
Gdyby mi kto powiedział zeszłego zoku o tej po­
rze, iż będzie mnie ktoś zwał „drogą matką 
chrzestną ukochaną", że ów będzie synem pana 
de Myeres, skoczyłabym z oburzenia. Jakaż siła 
niewidzialna, Opatizność, gotowała mi taką nie­
spodziankę. Gwidon udaje wesołość, w którą 
wcale nie wierzę.

Ach I stan jego duszy dobrze mi znany. 
Patrzy on na morze, na modną kopułę niebieską 
w Afryce, widzi jednak tylko panią de Maurio- 
nes, jej oczy podkrążone, usta zakochane. Wspo­
mnienie zdrady szarpie mu serce, mrozi uniesie­
nia. Zadaje sobie zapewne też same pytania: 
Gdzie? jaK? kiedy? Czyni rozpaczliwe wysiłki,

by widzieć i słyszeć, widzi też i słyszy... z gar­
dłem wyschniętem, gniew warczy mu w duszy.

Powraca do hotelu z przekonaniem, że ca­
ła przyroda jest zwodniczą, że życie nie warte, 
by je przeżywać 1 To bardzo boli. Mimo, że to 
wszystko wiem doskonale, myśl małżeństwa z 
Josą przychodzi mi coraz częściej do głowy. 
Wspaniała byłaby z nich para. Chętnie połączy­
łabym te dwie siły, by pomknęły aułem życia. 
Czyż on jeduak zdolny zająć się kimkolwiek? 
może; boleść przeczuła ogromnie inaywiduum; 
w dwudziestu sześciu latach zaś ulega się 
chętnie miłości. Kobieta skłonniejsza do powtór­
nego małżeństwa po roku wdowieństwa, jak po 
kilku latach.

Chopin zakochał się w George Sand w 
sześć miesięcy po zerwaniu z młodą dziewczyną, 
którą tak długo koohał. Fakt ten psychologiczny, 
czy też fizjologiczny daje mi niejaką nadzieję.

Paryż.
Randolphowie, opuściwszy Torąuay, powró­

cili do siebie. Na prośby sir W illiama posłałam 
mu rękopis mojej książki o Anglii. Chciał ją 
przeczytać, „zanim odejdzie". IPrzysłał mi właśnie 
swoją ocenę. Sprawiła mi ogromną przyjemność. 
Pisze mi między innemi: „Yon have been ąuite 
fa ir“ jesteś pani zupalnie sprawiedliwą. Tern 
bardziej rzecz nie zwykła, że r »oczucie sprawiedli­
wości u kobiety bywa ba.rdzo sh ibe. Przyrodnicy nie 
zaznaczają tej właściwej niewi astom cechy, przez 
uprzejmość zapewne, ja zaś wspominam o niej, bo 
nie jestem uprzejmy. Niektóre rozdziały w dziele 
pani nie byłyby napisane, gdybyś nie przyjechała 
do Stafforshire, według pani .zaś napisane być 
musiały.

(C. d. n.j

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. S Z E L IG I  T Y S Z K IE W IC Z A *

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. <źd

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hl. od wyrazu.

P asztet
z gęsich wątróbek, ztrasburgski, po 3 kor 
Z tru flam i 4 koron puszka fantowa — 

Dwór Łapszyn, Brzeżany.

Potrzebna zaraz wyręczenia
pani chorej w zajęciach domowych panna 
lnb wdowa — oanba inteligentna 1 dobrze 
wychowana będzie miara pierwszeństwo. 
Zgłosić się osobiście lub listownie: Lwów, 
T, B., ulica Racławicka 3, I. piętro. 91

P n C 7 l ł l f  I l i a  wi?kB*eeo majątku ziem- 
skiego. Zgłoszenia pod 

A. B. II poste rest. Lwów. 4

Kupię majątek
lei s ładnym domem micaikalnyrr. i budyn­
kami. Zgłoszenia pod N. B. poste rest. 
Lwów________________  47,

Do sprzedania albo do aamiany 
na majątek ziem- 

nkl realność z ogrodem w śródmieścia, 
pnynomącB około q.6oo koron dochodu 
rocznego ta 140.000 kor. W  tejże do wy­
najęcia mieszkanie z 9 pokoi złożone. — 
BLiata wiadomość w kancelaryi adwokata 
dr. Krausa, pi. św. Dncha nr. 3. 470

Śliczna lilia z o p i i
z komfortem urządzona, na sprzedał, sta- 
cya tramwaju elektrycznego, ul. Szymono- 

wicsów 7 (Boczna nl. 39 Liitopada).
454___________

Teren naftowy w T aztanow i- 
cach, korzyst­

nie położony, do odstąpienia. Bliisza wia­
domość w kancelaryi adwokata dr. Zy­
gmunta L lslew icza, L w ów , ul. Akade­
m icka 22. 90

N i e d o ś c i g n i o n e  w  c e n i e  i  J a k t
fle t Ją moje maszyny SlNGERA do Bty­

cia, z 5-letnią gwaramcyą 
sprzedaję po canaoh hurto 
m ych: Ręczna z elegancką 
pokrywą 44 kor., Nośna * 
eleg. pokrywą 49 kor., Pier­
ścieniowa z elegancką po- 

£ IW  Jń&i krywą 76 kor., Centroszpul- 
I jK r t jffirTr ko w a 1 elegancką pokrywą 
( *^ 3^ ™  kor., Aparat do haftowa­

nia 4 kor. Wysyłka maszyn wypróbowa • 
dych za nadesłaniem 15 koron zadatku, 
reszta za zaliczką. Bogato UlOatrowttny ka­
talog kezpłatnie przez c. k. protokołowaną 
firmę polską M. R r iD B A K lN , Wlon  
rx /l, L lchtenstelnstrassu  25. 460

Po możliwie
najniśszych eenaoh z powodu zwinięcia 
handlu — S p ó ł k a  l a p i c e r o y  l w o w ­
s k i c h ,  J a g i e l l o ń s k a  3 ,  aprzedaje 
meble stylowe, kompletne sypialnia, jadal­
nie, salony, pokoje męzfcie, mebelki lnksu 
■owe, bluraa damakie, etaśerki, parawaniki 
oryg. japońskie itp. w ogromnym wyborze, 

__________ 429____________

H Ż H g i
wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, nb bydło, beczkowe, 
wszelkiego rodzaju stalowych, de 
oymalnyoh i stołowych- w a g , po­
leca po najtańszej cenie V .  C e r -  
w e n y ,  fabryka w ag w  P r a d z e ,  

A i i k n w i e .  20 9

I M  tłów sy 8tzon kuracyjny od 1 czerwca do 20 września. B

M orskie kąpiele słono-błoine>m  2- - - - - - - - - - - - - - - -  i

Sadow ą i ^ J 9kn°; 

■ 1 m DO morzu bałtyck ie-

podróże d J  ^

Wyjaśnienia i cenniki wys/ła Dyrekcya kąpielowa jakolei przed—ę
biorstwo : ..Oatacebader Verband~.   333

H  ~Goścl kąpielowych w*r. 1905 14.940, przejezdnych 9172. " g

Nowo urządzona 390

elektryczna palarnia kawy
Ceonarda Soleckiego,

w e L w o w ie 11L B atorego
poleca

znakomite K a w y  palone najnowszym sposobem za 
pomocy gorącego powietrza.

Na żądanie pali w każdej chwili w obecności kapującego po­
cząwszy od jednego kilograma

Zamówienia z prow incji uskutecznia się odwrotnie.

Ruch pociągów kolejowych
O b o w i ą z u j ą c y  % d u ł e m  1 - g o  m a j a  1 9 0 6  r o k u .

(Coas śro d k o w o .  europejski).

Naczynia kuchunne, 5
sienne polec* F » .  O U a d e k  magazyn 
wyrobów lelizayćh, metalowych, L w ów .
R yaM  46. 474 ’

Zakład chowu drobiu*w 
Niemirowie,

poleca: k u r c z ą t k a  trzydniowe do dalsze­
go chowanie w cenie 12 ct. eetuka. Na 
piecayite kOKząra, indyczęta 1 gęsięta. Kur- 
raąta praca cały rok na kochnię. Dostawa 
roc.ua drobiu. — Tamie łT U K a ffk I.  
Opakowanie doskonałe. Usługa asybka.

POCIĄG

Szparagi ogrodowe
pitzwsąej jakości, świeżo c ię te , sprzedaje 
każdego dnia we Lwowie na rynku, lob 
wysyła takowe ia pobraniem poestowem 
pw najtańszej oenie targowej, Z ar sad dóbr 
Je a n a  Laiaega w WoU wyioeldoj o. p.

Żółkiew . 410

n W d .
przerabia stare m aterace (3 poduszki) 
snpełnle jsk nowe. Drelichy na pokrycia 
od JO ot. aa mitr. Nowe materace wło- 
aienne obłośone watą dr. Biachofa przeciw 
molom od i j  ał., materace s trawy mor­
skiej od 6-to, obłośone watą dr. Biachofa 
od 10 zł. Kołdry od zł. 3-50 w katdej 

— poleca najtaniej apecyalna praco­
wnia kołder i materaców

J A a e fk  B c h u s t e r a ,  L w ó w ,
K opernika 6. 425

^ d m in i s l r a c y i
ziemskiego

L i p c  j-M ro, ruty- 
no w*ny teoretycznie i praktycznie wykaztał- 
cony t g r e n o n t ,  pozostający obecnie je­
denaście lot na mtajacn. Relegnje pośre- 
ddl*WO biur wywiadowczych." Łaakawe 
agMatenia przyjmuję pod „Administrator" 
poste rest Rozwadów nad Sanem. 452

Trzy guldeny
kosztuje paezka pocztowa bmtao 6 kg. 
(zawierająca około 50—60 sztuk) przy 
prasowania mało uszkodzonych, pięknie 

sortowanych z zapachem kwiatów

Mydła toaletowe
fiołkowe, różowe, beliotrop, moszus, 

konwaliowe, brzoskwiniowe itd. 
Wysyła za zaliczką 349

M anhattan — Przedsięb io rstw o
B i ł ip e s z l  VTH, Bernzśdy ul. 3 .

OiBliłBwaii mmim
 ̂k ich n ią . łaslenką, 2 naczyniem  
[wehennem i stołowem  zaraz do 
rynąfocia do końca grudnia  
L966, także na m iesiące i  tygo  
Lnie. in form acji ndzieii dozor 

ca domu, ul, Łąckiego 6.
444

ooap. | otob.
ych o f .
10 -

2-31 -

-  5-501

— 610

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-45

10-05 
1035
11-45 
11-50

130 —

1-40 -

-  1-50

2.20 -
3-55
4-37 
4-50 
525

5-50

10-30

10-50

Do Lwflwa z
(na dworzec główny)

lokan (Jose, Bukaresztu, Konstantynopola.), Żydaczowa, Wo~
rochty (od 1/6 do 30/9 w ł.) Delatyna. (od 1/10 do 80/4 WŁ). 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Cindina, Serethn, 
Re. do wiec, Dorny W atry i Suozawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba­
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, W r o c ła w i a ,  Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Oswięcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r ­
n ó w ), Zakopanego, Jasi*. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan. C z o r tk o w a ,  Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i  rz. k. święta), Korosmezo (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethn, Berhomethu, Czndrna, Brodiny, 
Pntny, Doray Watry, SuczaWy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, bjJuaza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sambora, M. Laboroza, Sanoka, Chyrowa

Krakowi* (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcim*, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszow), 
W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztn) 
i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potntor, Kórozmezó 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwoloczyzk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, K o c h a w in y  
Ław ow a, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, T a r n o b r z e g u ,  Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyzniey, Kocmama, 
Nowosielicy (p. Zuotkę), Seretbu, Radowiec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 1516 do 80)9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
J aworowa
Bełżca, Sokala, Lubaozowa, Rawy ras ki ej
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, rragł), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tamow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl) ,, ,

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, PotutoT, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Rwania pustego, Skały, Kopyczymec, Grzy­
małów*

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowozielicy, Serethn., Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15(9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korosmezo, Nowo­
sielicy, Dorny Watry, Suozawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa. Lubaczowa, Jasła, Iwonicza. Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) •

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczym ec, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ałnsza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
chawiny

POCIĄG [
posp. | oaob. |
udch. 0 g. f

TSTś

2-51 — 1

— 4 o5|

■
— 5-iS

— 6-20

___ 6-55
-- 7-30
8-25

— 8-35

__ 8-55

9-20

10-45
-- 10-55
2-21 —

240 —

2*45 —

2-30
__ 3-30
— 4-05
— 4 15

6-001
|  - 6-151
K  — 6-25

6-35

— 7-25
— 9-10
— 9-50

___ 10-05
10-40

— 10-61

— 11-00

— 11-30

Na dworze* .P odzaąene"
7-00 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa; Brodów 

11-25 Podwołoczysk, Kopyczymec, Husiatyna, Potutor 
205 — Podwołoczysk, (Odessy, Kijow a), Brodów, Grzymałowa

5 Z5| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), h-opyczyniec, Czortkowa, Za­
leszczyk, Skały, Iwauia pus+ego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

T(FI2| Podwołoczysk.. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczym ec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwauia pustego, Skały, Husiatyna

UWAGA; Pora

2-36

6-35

11-15

6-37J
lOOi

Zi» Ł w *w a  do
(n dw orca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa', Jasła' 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tomów) ’ 

Ickan, (Jass. Bukaresztu, Konstantynopola), Kordsmezii (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethn, Berhometu, Czudina 
Nowosielicy, Brodiny, Suozawy, Dorny W a ty  ’

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Bym .nowa 
Iwonicza. Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa W ie­
liczki, Oswięcima ’ ’

Ickan, (Jazs, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, P Wutor, Kil- 
rdsraezd, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny Dorny 
Watry (od 1)5 do 3019), Snczawy 

Podwołoczysk, )Kijowa, Odeasy), Brodów, Kopyczymec, Hn- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lnbaezo*a, CLyrowa, Rozwadowa, Nadbrznzir, Dynowa, 
Orłowa (p- Tarnów), Zakopanego (p, Kraktw od 2516 dó 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) W ieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórzo Pł. od 2516 do 1519 wł.i 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymano«n, Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.)

Ickan, Worochty (od 1|6 do 3019 wł. w niedziel) i święta rz. k.) 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethn, Berhomethu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołccrsysk, Brodów, Potutor, Orzy n Iowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, Za­
leszczyk, Wyżnicy, Korosmezo, Koemauia, Dorny Watry, 
Suczawy, Nowosielicy  

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Kailsbadn), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Prohobycza, Borysławia, Kałusza,
Kołom yi, Żydaczowa,
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Łalkocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałus*a 
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyia
Pouwoloczysk, Potntor, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania 

pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przem yśla (od 1 5  do 8019 wł.),
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1|6 do 30/9 00 

niedzieli i święta rz. kat), W yżnicy, Nowozielicy, Ber­
homethu, Czudina, Serethu, Brotiiny, Putny, Dorny 
W atry, Suozawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicz*, Jasła N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Z dw orca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­

siatyna, Czortkowa
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, G-rzy mato­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk,
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 

Potntor, Gusifttyna. Zaleszczyk, Grzymałowa

"ora nocna oznaczona je s t ram kam i.— Zwykłe bilety do jazdy 1 wszelkiego innego rodzaju bilety, 
illuatrowane p r z e w o d n i k i ,  rozkłady jaz d y  itp . nabyw ać można przaz cały dzień w biurze miaj- 
s frifnp o. k. ko^ai państw ow ych, pasat H ausm ana 1. 9.

„ K r ó lo w a  p ó łn o cn e g o  m o r z a “

Bad Vfesterland
“  na SyMcie. 43S

Najznakomitsze 1 najpilniejsze kąpiele morskie Niemiec. 
Frekwencjra 1905: 22152 osób. Wyjaśnieni: i ilustrowane cenniki przez 

D y r e k c j ę  k ą p i e l i  m o r s k i c h  W f e « t e r la n d * S y lt  
1 przes M. W ęgrzyna, m iędzynarodow ą tu ry s ty czn ą  ajeneyę.

Jed en  lo s  k o sz tu je  4  k o ro n y .
Losy są do nabycia w oddziale państwowych Ioteryj w Wiedniu, III. 

Vordere Zoliamtsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach etc. 
Plany gry dla kupujących losy gratis.

Losy wysyła się nie licząc nic za porto.
Z c. k. dyrekcyi loteryjnej.

413 Oddział losów państwowych.

Wiedeński
B a n k  Z w i ą z k o w y

F ilia  we liwowie.
K ap ito l ak c y jn y : 

koron sto m ilionów .

Fundusze rezerw ow e 
koron dw adzieścia 

osiem milionów.

L w ó w
we własnym gmachu 

przy

Telefonu nr. 57 Dyrekeya 
Telef. nr. 338 Kant. wym.

Zakład centralny: 
W iedeń.

FIl.IK : Aiusig d 1 , Herno, 
Bndapeait, Celowiec, Oz«r- 
nlowoe, Cieplico, Prledek- 
Hlotok, Grac, ProK«. Pro- 
ścl.jów, W. NenaUdt 1 8t.

Pftlten, Konstantynopol, 
tndsiei w miejscach kąpie­
lowych czeskich: Karlsbsd, 

Marienbad i OiepUoe.
12 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 

we Wiedniu.

C o lo s s e n m

Na najwyższy rozkaz Jego ttypf c. i k. Apostolskiej Mości

mm c. 1. LOTEBYi FłSSTf 011
na cywilne cele dobroczynne tej połowy monarchii.
Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona —  za­
wiera 18-137 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 512.200 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n a  :

200.000 koron gotówką
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie d. 21 czerwca 1906.

Załatwia wsielkie interes* bankowe oraz transakeye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Przyjmuje w kładki w rackunku  czekowym 1 w rachunku  bieżącym.
Przyjmuje w k ła d k i na 3*6% książeczk i w k ładkow e. Oprocentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a końcay się 
i  dniem poprzedzającym podjęcie wkładali. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych fanduszów.

E skontuje w eksle, otwiera kredyty i udziela zalieski w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadzi wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz­
nych.

Kupuje 1 sprzedaje papiery w artościow e, waluty i przekazy na zagra­
niczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszyatkie kraje.
Wymienia kapony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przeohowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowo przed stratami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle­

gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony­

mi stosunkami w całym świecie kupieckim, 43

Z akład zastaw niczy udzela zaliczek ha ' osztowności i papiery wartościowe.

t r  P a s a ż u  

H e r m a n ó w

Od 1 Czerwca 
przedstawienia w ogrodzie, w razie 

deszczu w odnowionej sali.

program urozmaicony.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki


